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Ostatnie słowo o pożyczce
Kampania o pożyczkę w ew nętrzną jest za­

kończoną. W p ływ ają w praw dzie i s z c z ę  z g ło  
szenia, przew ażnie z zagranicy, aie te na ca ­
ło ść pozostaną bez w pływ u. Można zatem  
stw ierdzić, że subskrybow ano okrąg ło  330 mi­
lionów —  o 210 rmijonów w ięcej aniżeli leżało 

‘ w pierw otnym  planie.
Nie m ożna zaprzeczyć, że je s t to suikces, 

choć środki do jego osiągnięcia zgóry zapew ­
niały, że inaczej b y ć  nie m oże Go innego, je ­
żeli się próbuje z sukcesu finansowego zrobić 
polityczny, jak to usiłuje prasa sanacyjna. Dla 
tej prasy  jest jasnem , że społeczeństw o, dając 
ostarm nieraz g^osz na potrzeby państwa, v;y- 
razdo w ten sposób zaufanie do system u — 
jednem  słow em , że społeczeństw o zrobiło de­
m onstrację na rzecz rządów sanacyjnych .

Przypatrzm y się, jak  to zaufanie przedsta­
w ia się w cyfrach . P raco w n icy  państw ow i, sa­
m orządow i i pryw atni —  ludzie, o których 
„dobrow olności" dużo dałoby się pow iedzieć, 
suoskryfbowaili 144 miiljony, t. j. okrągło 44% 
ogólnej sumy. N aw et najśm ielszy sanator nie 
zechce tw ierdzić, że ci ludzie, dla k tórych  su b ­
skryp cja  była w yrzeczeniem  się najgw ałtow ­
niejszej nieraz potrzeby, zrobili tę ofiarę jafco 
dem onstracy jny dowód zaufania do sanacji w 
ogólności, a do sw ych zwierzchników' — na- 
pewno sanatorów  — w szczególności. Trudne 
w yrazić w słow ach to, co ci subskrybenci m y­
śleli, podpisując p o ży czk ę ; nie znajdzie się 
jednak taki naiw ny, który uw ierzyłby , że taki 
subskrybent, b iorąc pióro do ręki, błogosław ił 
tych, k tórzy  mu to pióro do ręki włożyli.

Druga kategorja m asow ych subskrybentów  
to przem ysł, banki, handel, asekuracje i wogó- 
le instytucje zarobkujące. Ich udział w su b ­
skrypcji w yraża się w sumie okrągło 135 mi- 
1 jonów . Analiza poszczególnych Dozycyj do­
prow adza do zadziw iających w prost rezulta­
tów . W skażem y na dwie c y fry : pracow nicy 
pryw atni — w przew ażnej części przem ysło­
wi —  subskrybow ali przeszło 50 milionów, zaś 
przem ysł 46 m.»jonów — gdzie tu proporcja? 
Je s t  rzeczą w prost nie do wnary, że cały  prze­
m ysł, ten w „L ew iatan ie" zorgam .ow any po­
tężny czynnik w życiu pańscwowem, ten z 
przym ykania oczu przez san ację  ż y ją cy  i d la­
tego san ację popierający przem ysł raptem  sub­
skrybow ał 14% pożyczki, podczas gdy jego 
pracow nicy subskrybow ali przeszło 22% . — 
Niech się  tedy zastanow ią pism a sanacyjne, 
gdzie tu szukać tego wielkiego zaufania, które

ich zdaniem —  tak św ietny znalazło w yraz.
N ietęgo spisały się też instytucie finansow e: 

ca ły  ich w ysiłek  w ynosi 35 miijonów-, tj. coś 
pow yżej 10%, w tern Bank P olski i banki pań-< 
stw ow e z w yż 19 miijonów —  pozostaje tedy 
na w szystkie banki, k a sy  oszczędności rtd. o- 
koło 15 miijonów —  zaiste suma nieoardzo im­
ponująca.

N ajgorzej przedstaw ia się udział rolnictwa, 
a w tern rolnictw a wielkiego. R olnictw o sub­
skrybow ało ogółem niecałych  13 miijonów', w 
tern rolnictwo wielkie tylko niecałych 5 miijo­
nów. S ta ło  się to w tym sam ym  czasie, gdy 
rząd specjalnie na pomoc dla rolnictw a nakła­
da nowe podatki zw'yż 24 miljony zł. W idać, 
że nasi^ ziem ianie doskonale um ieją rozróżniać

m iędzy ,dać‘‘ a „b rać“ — pierw sze nie jest 
u nich w' modzie, naw et gdy chodzi o  tak im 
sp rzy ja jący  system . W  tych cyfrach absolut­
nie dowodu zaufania doszukać się nie m ożna!

* * *

P . m inister skarbu, jakby  na uw ieńczem e po­
m yślnego dzieła, zebrał dziennikarzy i 'powie­
dział !m w' zw ykłym  sobie tonie op tym istycz­
nym, że „nadw yżka pożyczkow a będzie użyta 
na pokrycie deficytu w bieżącym  i przyszłym  
reku." A w ięc w zupełności p rzy jęta  koncep­
c ja  p. M atuszew skiego: żadnych, inw estycyj, 
żadnych robót publicznych z pożyczki. Czy 
jednak p. m inister trochę się nie mytli? P ó ł­
roczny d eficyt na 1933 34 w ynosi 137 m iijo ­
nów, na ca ły  rak z pew nością nie m niej jak  
dw a razy  tyle, tj. okrągło 275 m ilionów. I iuż 
po nadw yżce i to z słonym dodatkiem, A gdzie

przew idziany deficyt na 1934/35, k tó ry  w obec 
zredukow anego budżetu inoze będzie m niej­
szy, w każdym 'jednak razie nie poniżej 150—  
200 miijonów ? W  tych ram ach o spłacie bi­
letów  skarbow ych, papierów' krótkoterm ino­
w i cli, naturalnie nie m yśli się  —  j>uż zresztą 
jedną ich transzę na 50 mrljonów sproiongo- 
wano. P oco  w daw ać się w' takie przepow ie­
dnie, z k tó ty ch  m oże w yniknąć —  cos zupełnie 
p rzeciw n ego?

M oże to jeszcze  me ostatnie o p oży czce s ło ­
wo, ale z przytoczonych danych jedno można 
z ca łą  stanow czością pow iedzieć: dowodem  
zaufania w sensie politycznym wynin pożyczki 
nie jest. A jeżeli, jak  m ówią, rząa ośmielony' 
tern pow odzeniem , które gw ałtem  nagina się ,̂ 
do rotii „zaufania" chce -próbow ać na wiosnę 
cz y  w jecie 1934 w yborów , można w odpo­
wiedzi na to zap y tać : Jak ie  w y b o ry ? C zy 
„madę in B rz e ś ć " , jak  w listopadzie 193CP

n

T o w .  D r .  l i c n r n h  M u s z y ń s k i
Znów odszedł jeden z tych, którzy współdzia­

łali w założeniu naszej p a rlji.
W  W arszaw ie zm arł Iow. dr Henryk Kłuszyń- 

iki, lckai z Związku Kas chorych, zasłużony dzia. 
lacz przy zakładaniu p a rlji socjalno-dem okratycz- 
nej w G alicji i przy zakładaniu „Naprzodu", póź­
n ie j dlugolem i dziaiacz p artji na Śląsku Cieszyń­
skim .

Henryk Kiuszyński pochodzi! z Krakow a, tu 
chodził do gim nazjum  i na m edycynę na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim . Młodość przezyl w w ielk iej 
biedzie. Nale-zal on do togo pokolenia młodzieży 
akadem ickiej, klóre pod koniec przedostatniego 
dziesięciolecia ubiegłego wieku ogarnięte zostało 
poryw ającym  prądem socjalizm u. Młody akade. 
m ik puzus ta wal pod nieprzepartym  wiply wem Ar­
tura Korskiego. Niepodobna dziś uzmysłowić te­
go potężnego wpływu, ja k i A ;tu r Górski ja k o  stu ­
dent wyw ierał na współczesnych W raz z nim  
znalazł się H enryk Kiuszyński obok Ignacego D a­
szyńskiego w roku 1891 na ław ie oskarżonych w 
słynnym  krakow skim  procesie dziesięciu socja li­
stów. Byli oni oskarżeni o tajne stowarzyszenie. 
Rozprawa przed sądem przysięgłych zakończyła 
się ich uwolnieniem . W  czasie rozprawy na po- 
ufnem  zebraniu w m ieszkanki jednego z oskar­
żony cli, m edyka Rom ana Baranieckiego, później­
szego szw agra Ignacego Daszyńskiego, została w 
Krakowie założona p artja  socjalno-dem okratycz- 
na. Ho je j  najruchliw szych działacza w należał 
Henryk Kiuszyński. •

Od Nowego Roku 1892 został założony „Na­
przód”. Przez pierwszych siedm  m iesięcy lokaj r c . 
d a k r ji i adm inistracji „Naprzodu" m ieścił się w 
ubożuchnym pokuju kaw alerskim  Kłuszytiskiegu 
przy ul. Szczepańskiej 5, na Ił piętrze, na które 
trzeba się by ło w spinać po strom ych schodach. Na 
ostaLnic dni stycznia 1892 Toku został zwołany 
pierwszy kongres g alicy jsk ie j par t ji  socjalnu-de- 
m okratycznej do Lwowa. Na tym kongresie był 
Henryk Kiuszyński jednymi z delegatów z K rako­
wa i w ybrany sekretarzem  kongresu, pisał jego

protokół. Po kongresie nastąpiła używiąoa agi­
tacja i zakładanie o .g an izacy j na prow incji. W y­
słany  w lutym 1892 r. do Tarnow a, urządził tam 
Kiuszyński pierwsze poufne zgiomucLzanie robot­
nicze i zaiozyl stowarzyszenie robcLnicze „tśiła . 
W tedy to w Tarnow ie, w domu oędziwych pań­
stwa D ybowskich, czcigodnych sympatyków m ło­
dego ruchu, poznał się ze sw oją  pizyszią żoną, 
dzisiejszą senuiorką. W iroku 1892 poraź pierwszy; 
odbył się w Krakow ie publiczny obchód 1 M aja : 
na pierwszem zgromadzeniu 1 udo wem w słynnej 
później ujeżdżalni „pod K ap ucynam i" wygłosił 
Kiuszyński referat o jwwszechueni prawie wy­
borcze m-

Po ukończeniu stu ćjów  i  uzyskamu ooktoiatu  
m edycyny osiadł on jak o  lekarz w Bogum inie i 
wraz z żoną brał wybitny udział w ruchu robotni­
czym  na Siąsku Cieszyńskim Przez kilkanaście 
lat b\ ł lam  przewodniczącym Śląsk.ego krajow e­
go kom itetu PPS1).

Gdy po w ojnie Bogum in wraz z zachodnią ezę.. 
scią Śląska Cieszyńskiego dostał się Republice Cze 
skosłow ackiej, zmuszony by* dr. H enryk Kluszyń- 
ski, jak wielu innych towarzyszów, opuścić terer 
sw oje j długoletniej ow ocnej pracy i w yem igio- 
w ał do Ludzi, później do W arszaw y, gdzie dobrze 
zadłużył się około rozwoju Kas chorych, zanim 
je  era komisarska zrujnow ała.

Dr. K iuszyński by ł też pierwszym  iekanzem, —  
który w Polsce zainicjow ał propagandę „świado­
mego m acierzyństw a", tak doniosłą dla gospodar­
czego i kulturalnego podniesienia klas pracu ją- 
cycs. Prowadzd tę propagandę słowem  i piórem . 
W ydał w le j spraw ie popularną broszurę przed 
paru laty'.

Śm ierć zahiała go nagie w 62 roku życia. W y­
b iera ją c  się do B y sire j na pogrzeb dra Meiduigera, 
niespodzianie uległ udarowi sercowemu. Pozosta­
wił pc sobie trw ałą pam ięć sw oich zasług.

W dowa, towr. senatorka Dorota Kłuszyńskp nie­
ch a j przyjm ie od nas w yrazy serdecznego żalu no 
zm arłym  L u iil Haecket.

Będziemy mieli wybory na wiosnę?
„Słow o P o m o rsk ie" przyniosło  w iadom ość, że 

po u ch w alen iu  przez p a rla m en t budżetu na rok  
1934-35 m iałoby  n a stą p ić  rozw iązanie S e jm u  i 
S e n a tu  z w yznaczeniem  w yborów  na w iosnę 
1934 r. S fery  polityczne u trzy m u ją , że w poszcze­
góln ych  w ojew ództw ach, p ow iatach  i gm in ach  
ju ż  obecn ie w rą w ca łe j pełni p rzygotow ania do

w'yborów pod nadzorem  w yższych urzędników , 
w ydelegow anych sp e c ja ln ie  do tego celu  przez 
m in. spraw  wewn. K ierow nicze sfery  sa n a c y j­
ne trak tow ały  pożyczkę narodow ą ja k o  swego 
rod za ju  „spraw dzian", czy też „próbę" i na je j  
w yniku b u d u ją  obecnie n ad zie je  na przyszłość. 

—  o o o  —



2 Nr. 239 Środa, 18 października 1933

Stanow isko P a r tj
Uchwały Rady Naczelnej, które 

podajemy w tekście dosłownym tuz 
otok, są z jednej strony przygotowa­
niem ostatecznym m aterjałów dla 
Kongresu Partji Socjalistycznej z 
drugiej zaś — zestawieniem i upo­
rządkowaniem niejako wyników pra­
cy myślowej naszego ruchu, przepro­
wadzonej podczas dyskusyj Rady 
Naczelnej na ’ej posiedzeniach po­
przednich w ciągu paru lat ubiegłych.

Do spraw i zagadnień, ujętych w 
tekście drukowane] przez nas dzLiaj 
uchwały, powrócimy eszcze wiole ra 
zy. W tej chwili chciałbym ipodkre- 
śiić parę punktów —  myślę —  naj 
główniejszych.

1) Partja uznaje obecny kryzys go­
spodarczy za kiyzyg ustrojowy kapi­
talizmu, za katastrofę tak głęboką dla 
gospodarki kapitalistycznej, że bez­
nadziejną z punktu widzenia klas i 
kierunków społecznych, pragnących 
ocalić podstawy starego ustroju;

2) faszyzm iest właśnie próbą oca­
le n ia . podstaw kapitalizmu za pomocą 
dyktatur mniej lub bardz ej daleko 
posuniętych, za pomocą gwałtu, jako 
metody rządzenia, w drodze obale­
nie demokracji politycznej, w drodze 
likwidacji wolności politycznych na 
rzecz wszechwładzy apuratu biuro­
kratycznego, za którego p-1 ecami ka­
pitał przemysłowy fmansowy i rol­
ny prowadzi rabunkową już*— nie 
twórczą —  gospodarkę,

3 ) faszyzm  'est zarazem ruchem  
niasowym zdezorjentowanych i zroz­
paczonych „waistw posrecL„ck" i 
„elementów zdeklasowanych"; te mil 
jenowe masy są —  obiektywnie — 
anty kapitalistyczne, są jednak ożywa 
ne do łaman a  socjalistycznego ruchu 
robotniczego; stają się w rękach H i­
tlera  czy Mussoliniego narzędziem 
dła Uratowania garnącego a wrogiego 
nr, świata;

4) złamanie prądu faszystowskie­
go —  to zadanie naczelne Socjalizmu 
w przezywanym okresie dziernwoma- 
trzeba w' ęc wyrwać mu ’ego podsta­
wę masową, zdobyć ją dla Socjaliz­
mu; Socjalizm mus, reprezentować 
wszystkie masy obiektywnie antyka- 
pitalistyczne;

5) Soc/alizm  bierze na siebie ró­
wnolegle role historyczną obrony 
tych wartości społecznych i kultural­
nych, które określamy słowem Wol­
ność, —  wolność i prawo człowieka, 
ąako jednostki, jako śwadomego 
twórcy dziejów;

6) w tych warunkach złamanie prą 
dn faszystowskiego oznacza z konie­
cznością nieuchronną rozpoczęcie 
dzieła przebudowy społeczno-gospo­
darczej w k-erunku planowej likwi­
dacji ustroju kap;talistycznego i diwi 
gania ustroju społecznej — nieztruro- 
kratyzowanej —  organizacji wytwa­
rzania i podziału dobr oraz saołecz- 
nej własności środków proaukcji i 
wymiany;

71 innemi słowy —  hasło Rządu 
Robotniczo - Włościańskiego zawie­
ra  w swojej tre ś c i  nie samą tylko ne­
gatywną zasadę przełaman-a wszel­
kich prądów faszystowskich, ale w 
pierwszym rzędzie i ~asadę pozytyw­
ną —  przejście do uspołecznione/ go­
spodarki planowej w imieniu klasy 
rchotnczej, mas włościańskich, 
„warstw pośrednich", „elementów 
zdeklasowanych", a przeciwko kla­
som, związanym nierozerwalnie ze 
sta ym ustrojem (kapitał przemysło­
wy i hnaiusowy, pozostałość feodali 
zsnu obs/arm czego);

8) tezę pot* yższą można ująć jesz­
cze i raczej; użyję tu formuły Zarzą­
du em gracy jnego Socjalnej Demo- 
kra ■ji N ieićec; faszyzm zwycięski (w 
danym wypadku —  hitleryzm ) wy­
wołuje, gdy ponosi klęskę, rewolucję 
P<- tyczna: w sytuacji, której jesteś­
my my wszyscy —  całe nasze poko- 
tnie * aktorami czynymi, i świad i

Rada Naczelna
Polslliej Partii Socjalistycznej

U c h w a ła  o z a d a n ia c h  p r o g r a m o w y c h  i t a k t y c z n y c h  P a r t ji
Rada Naczelna przyjmuje do wiadu- 

mości sprawozdani? Komitetu W yko­
nawczego i Jelegacii P. P. S. n« Między­
narodową Konferencję Socjalistyczną w 
Paryżu oraz ustala w rozwinięciu po­
przednich swoich uchwal następujące: 
ZA  DANIA PROGRAMOWE I TAK  
TYCZNE POLSKIEJ PA R TJI SOCJA­
LISTYCZNEJ.

I. Kryzys i kanele
W  dzisiejszym okresie bankructwa 

gospcdaiki kapitalistycznej klasy posia­
dające wytężają wszystkie siły dla rato- 
w ania swych przywilejów gospodarczych 
i władzy nad społeczeństwem. W  po­
szczególnych gałęziach produkcji wy­
twarzają przy pomocy orgamzacyj kar­
telowych PRYW ATNE MONOPOLE, 
pozwalające na utrzymanie wysokiej sto­
py zysku i wyzysku, przez utrzymanie 
cen na najwyższym poziomie, a sprowa­
dzenie* płac i zarobnów robotniczych do 
granic nędzy.

Rezultatem tego je: t zachowanie moż­
ności wypłacania procentów i dywidend, 
. yskow i wysokich pensy; dyrektorskich, 
zato z drugiej strony: nędza mas i wy­
głodzenie rynku zbytr Jla produkrów 
tych gałęzi prcdukcji, które nie są, a na­
wet, ja» drobne rolnictwo czy rzemiośle 
NIE MOGĄ być zorganizowane kartelo- 
wo uaskntek swego iozdiobnlenia.

To też kartele, ratując pasorzytnicze 
zyski wielkiego kapitału, przynoszą po­
głębienie nędzy mas, coraz głębsze wp­
uszczenie rynków zbytu i wzmacn anie 
kryzysu.

II. Faszyzm i rola państwa

Ta grabież mas pracujących, zarówno 
Droletarjatu, jak i drobnych posiadaczy 
nrZez garstkę rek nów kapitalistycznych, 
nie może się odbywać swobodnie w wa­
runkach demokracji politycznej, gdy ma­
sy ludności mają głos w sprawach pu­
blicznych Państwo współczesne stało 
się zbyt ważkim czynnikiem gospodarki 
kapitalistycznej, bez jego polityki celnej 
i przemysłowej nie mogłyby dojść do 
skutku machinacje kartelowe, stąd też 
burżuazja porzuciła ideę państwa libe­
ralnego, przechodząc na platformę DYK­
TATURA NAD SPOŁECZEŃSTWAMI, 
sprawowanej przez rządy „mocne", po­
wolne wobec kapitału i ściśle odeń uza­
leżnione.

FASZYZM stal się narzędziem wy­
tworzenia takiego państwo, rządzonego 
bez udziału społeczeństwa przez biuro­
krację wojskową i cywilną pod dyktan­
do bankierów, fabrykantów i obszmni- 
.ów. Jest on zarazem ostatnią redntą 
ginącego kapitalizmu, stąd też'mobilizu­
je przy sobie klasy posiadające i sfery 
oficjalne, naukowe, literackie, artystycz­

kam‘, i. , ofiarami w jednej niejako 
osobie, —  w tej sytuacji każda rewo­
lucja polityczna, —  nawet idealnie 
„pokotowi pod względem formy  —  
przeobraża się n eomal „automatycz­
nie" w rewolucje społeczna, przy- 
najmnl-e —  w jej „początek".

* **

Rada Naczelna zastosowała— rzecz 
prosta —  poglądy ogólne, streszczo­
ne przed chwilą, do położenia Polski 

do położenia międzynarodowego w 
sensie niebezpieczeństwa nowej woj­
ny.

Te punkty wymagają omówienia o- 
sobnego.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

ne i koście ine, które skwapliwie prze­
chodzą na jego stronę, rozgrzeszając naj­
potworniejsze zbroame, a nawet podno­
sząc ji do wyżyn dziejowych zasług cy­
wilizacyjnych. Wyzyskując fermenty 
wśród zrujnowanych przez kryzys drob­
nych posiadaczy, pogrążonych w nędzy 
bezrobotnych proletarjuszy i pozostają­
cej w beznadziejnem położeniu młodzie­
ży, faszyzm zaprzęga te warstwy do ryd 
wanu wielkiego Kapitału, niszcząc przy 
ich pomocy wszelki wpływ tych warstw 
aa państwo.

W  tym stanie rzeczy burżuazyjne pań­
stwa europejskie pod pozorem zachowa­
nia pokoju uwzględniały dotychczas nie­
mal wszystkie żądania faszyzmu w dzie­
dzinie międzynarodowej, a zwłaszcza 
rozbrojeniowej, doprowadzając do uzbro­
jenia Niemiec hitlerowskich, rywauzują- 
cycL o pierwszeństwo faszystowskie z 
Włochami Mussoliniego i stających się 
świeżym wzorem dla międzynarodowych 
klik faszystowskich. Rosja sowiecKa i 
„Kominterr" znalazły się przytem w jea- 
nej linji z państwami faszystowskimi 
wchodząc z niemi w sojusze, produkując 
mgłe pseudo - pokojowych osłor dyplo­
matycznych, a jednocześnie rozbijając 
nadal jedność klasy robotn czej i ułat­
wiając w ten sposób pochód taszyzmn.

III. Położenie warstw 
niekapitalisty tznych

W  wynika gospodarki monopolów 
kapitalistycznych i rządów faozystow- 
sklrh CAŁY CIĘŻAR pogłębiającego 
się kryzysu przerzucają klasy posiada­
jące na barki tobotników i warstw nie- 
kapi Łaiistycznycn.

Klasa robotnicza jest zgnębiona przez 
bezrobocie, częściowe tylko zatrudnie­
nie jeszcze pucujących i zredukowane 
płace.

Jednocześnie odbierają jej zdobyte 
w wieloletnich walkach PR a W A SO­
CJALNE, Chłopi i rzemieślnicy strzyże 
ni sa nożycami wysokich cen, których 
rozpięcie między artykułami produkcji 
kapitalistycznej, szczególnie ka'telowej 
a artykułami wytwórczości chłopskiej 
lub rzemieślniczej jest dziś zjawiskiem 
stałem i warunkującem istnienie kapi­
talistycznych zysków, Nł warstwy te 
również przerzucają kapitaliści iakudi- 
większą część ciężarów utrzymanie pań 
stwc oraz biurokracji cywilnej’ i wojsko­
we].

W arstwy pracownicze i inteligencja 
zawodowa stają się coraz bardziej zby­
teczne, bowiem poziom potrzeb mas 
ludzkich soada, i usługi tych warstw 
nie znajdują nabywców.

Wynikiem tego jest NIEBYW AŁE  
ZAOSTRZENIE PRZECIWIEŃSTW  
KLASOWYCH, które w krajach, opa­
nowanych przez dyktaturę faszystows­
ką, przeobraziły się w NIEPRZERWA­
NĄ W O JNĘ DOMOWĄ, prowadzoną 
przea faszyzm z najwyższa Zaciekłością, 
a zmierzającą do lirycznego zniszczenia 
zorganizowanych przez Socjalizm sit 
oporu klasy robotniczej, w pierwszym 
zaś rzędzie —  partji socjalistycznych i 
ich działaczy. Likwidacja Socjalizmu i 
marksizmu —  to hasła bojowe faszy­
zmu w tej wojnie.

I V ,  K!asv posiadające 
w Polsce

Zdobycie władzy przei „sanację" od­
dało Polskę pod absolutną władzę klas 
posiadających^ Jawny sojusz obszarm- 
ctwa z kapitałem przemysłowym i linan 
sowym rządzi od tej pory państwem — 
Polityka celna, przemysłowa i soJalna

rządów „sanacyjnych1, prowadzona pod 
hasłem „czystego kapitalizmu", pozwo­
liła powstać i rozwinąć się dziesiątkom 
kartek, grabiących monopolistycznie ry 
aek i stosujących nieograniczony wy ■ 
zysk wobec robotników.

Tem samem odszedł do przeszłości 
okres nadziei na przekształcenie Pol­
ski dróg., stopniowego rozwoju, na pań 
stwo ludowe. Polską rządzi niepodz r.l- 
nie biurokracja woiskowa i cywiLia, oh 
warowująca się coraz to nowemi pra­
wami, zdecydowana brouić swego sta­
nu posiadania wszelklemi środkami, a 
mająca nad sobi tylko jednego pana—
k a p i t a ł .

V. PolsKi faszyzm
„Sanacja" reprezentuje POLSKĄ _D 

MIANĘ FASZYZMU. Jej iront jest an­
t/robotniczy ł antychlopskl Maskowa­
nie istotnego charakteru „canacji" 
przez reklamowy „radykalizm" społe­
czny niektórych jel grup jes*. uiczem In­
nem, jak powtarzaniem starych metod 
„zubatowszczyzny“ t „radykalizmu" po­
licyjnie nakazanego I chronionego Nie­
które organy prasowe, organizacje sa 
nacyjne", jak Legjon Młodych czy Z7Z 
są wyrazem tej proy.okaywjnet tantyki 
„sanacji", prowadzącej jednocześnie 
KONSEKWENTNE N I S Z C Z E N I E ’ 
PRAW  ROBOTNICZYCH i ścisłe wy­
pełnianie wskazań „Lewb tana".

Obok faszyzmu rządzącego i sytego 
posad, stanowisk, wpiywów i odzna­
czeń, żeruje w Polsce FASZYZM EN­
DECKI. głodny i "tachłanny, uoiłująry 
rozwinąć się n. błędach „sanacj1 1 i ja­
skrawym antysemityźmie; niesie za­
powiedź realizowania czystego hitlery­
zmu, strojąc się w pióra opiekuna stanu 
średniego, gdy oirrnnal kopnięcie od 
wielkiego kapitału i ooszarników.

Współcześnie rozwijają się te i prądy 
faszystowskie wśród MNIEJSZOsCI 
NARODOWYCH, współdziałając w roz 
pałaniu szowinizmu, mającego przesło­
nić przed oczym* mas potworne skutki 
rządów klas kapitalistycznych.

Faszyzm polski zarowro rządzący,—  
jak będący jeszcze w opozycji, jednako 
niesie klasie robotniczej i masom pia- 
cującym Polski nędzę 1 niewolę, wzma­
ga jego tendencje impe-jaPstyczne, ZA­
GRAŻAJĄCE WOLNOŚCI NARODU 
W  POLSCE.

VC. Klasa robotnicza 
I w ł o S d a ń S i W O

Rozwój faszyzmu polskiego i umacnia 
nie się jego biurokracji we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego daje 
musom pracującym coraz większe skrę 
powanie ich mvśli, organizacji i swobo­
dy ruchów. Wzmaga się wyzysk kapita­
listyczny i coraz gwałtowniej likwiduje 
się podstawowe zdobycze okresu rewo­
lucji 1918 r., jak 8-goćzinny dzień pracy, 
ubezpieczenia chorobowe, bezrobot­
nych, prawo urlopowe i t. d.

(DALSZY 7IĄG NA STRONIE 3-EJ],
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M A Ł Y  F Ł L j E T O N
Regulacja świąt

N iem ieck i hum orysta  W U LFIN G  dał 
przed  50 laty  n ad er dow cipny  opta m ane­
w rów  pod kątem  widzenia ch łopa  baw ar- 
sJ u go. Ten oderw any od roli chlor w m a  
n ew rach  zauw ażył ty lko tratow an ie k a r  
to fiisk , a  ca la  strateg  j a  w jeg o  pojęcia, n a  
tem  puleyała. i e  z jedn ego  karto flisn a  od­
dzia ł w padał w drugie k a r to flisko  ( „Rin in  
dic  K artor fe ln  rau s ans d ie K a rto ffe ln " ) .

P odobn ie patrzy  n a ep idem ję św iąt pan  
'W alenty.

—  Znowu n akaza ł dzielnicowy chorąg­
w i w yw iesii —  in form ow ał m nie dozorca  
domu, u któ , ego cieszę s ię  szczególnym , 
w zględam i i  zau fan iem . Żeby to  —  ciąg ­
n ą ł —  raz  no zaw sze ustalili, i e  naprz. w 
niedzielę, w torki, czw artk i i  soboty  m a ją  
chorągw ie w isieć, a  w  pon iedziałki, środy  
'i p ią tk i trzeoa  „zdejm ą6“. A tu n igdy nie 
w iadom o. Dziś w yw ieszaj, ju tro  zdejm uj, 
a  poju trze znowu w ystaw ia) chorągw ie. 
"Jednego tygodnia każą w yw ieezai w ponie 
dz ia łek , środę i czw artek , a  di u ąieao  — w 
niedzielę, w torek  i  sobotę. Jedno z dw oj­
g a . a 1 bo n iech  chorągw ie sta le  wiszą, a l­
bo n iech  raz  n a  zaw sze u sta lą  d n : Dior 
czego w iadom o, że w n iedziele i czuiartk, 
są  we w szystkich restau rac jach  fla k i?  Czy 
m e m ożna ta k  sam o u sta li'  dni na flag i?

— A co to, pan ie W alenty, ta k a  w ielka  
to  d la w as fa ty g a  'eywiesi.t flag i a lbo  
zd jąć?

— I  fa ty g a  je s t , bo to trzeba zanosić do 
kom órk i i  w ynosić, dobrze zimnąc, a  jaK  
deszcz  —  to i  wysuszyć, a  czasem  to i 
p fz tp ra ć . A le n ajgorsze to to, że loka torka  
z  p ierw szego p ię tra  zaw sze kln ie, a  to, i e  
j e j  błota n a fr o te r k ę  naniosę, a  to że dzie 
c ia k i od  tego otw ieran ia  i  zam ykan ia  ba l­
konu ciąg le są  zakatarzon e, a  czw oro to 
n aw et koklusz ma. Przychodzę dz is ia j od 
kuchni z flagam i, a  ona n a  m nie z pyskiem  •' 
„A co to znowu się  urodziło"? A j a  pow ia­
dam.' Jeszcze , proszę łask i pani, zawcze- 
śnir, a le  pan  dzielnicow y kaza ł na św. J a -  
d ic ię ę  w yw iesić chorągw ie. „7 znowu —  
powiada, —  „cvgu“ m i n a p o c ic ie  do m ie­
szkania?" A j a  pow iadam : P roszę pani, 
nie będzie cugu, w prost przeciw nie, fnkiel- 
ertgi już zapala  ją , to je s t  ciep ło, j a k  w u- 
chu... No, ja k o ś  pozw oliła, bo i sam a m a  
Ja d w ig a  n a  im ię.

Podobno w  urzędzie patento'‘'ym pew ien  
inżynier zgłosił w yn alazek autom atyczne­
g o  ozdabian ia m iasta  chorągw iam i. Cho­
rąg w ie  będą  w m urow ane w ściany kam ie­
n ic i  za- naciśnięciem  guziczka, w  kom isar- 
ja c ic  rządu, chorągw ie sam e w yskoczą, za 
naciśn ięciem  zaś drugiego guzika w rócą  
dc sk ry tek  w m urach.

TF epoce ehronicznrgo św iętow ania bę­
dzie to duża oszczędność en erg ji i  czasu, 
a  dzieci loka tork i z p ierw szego p ie tra  w y­
leczą się z  kokluszu.

ULTIM UR.

Rada Naczelna
U c h w a ła  o za d a n ia c h  p r o g r a m o w y c h  i t a k t y c z n y c h  P a r f j i

Dalszy ciąg ze str. 2-ej

Ma SY CHŁOPSKIE, pozbawione 
szerokiego *ynku konsumentów, wyzy­
skane do ostatecznych granic pi zez kar 
telowe wysokie ceny, omotane siecią 
pośredników i lichwiarzy, podlegają je- 
duocześale bezwzględnemu naciskowi 
podatkowemu. Muszą one swemi *rosza 
m: pokrywa^ kolosalne niedobory zale­
głych podatków od bankierów, przemy 
słowcćw i obszarników. Drobny rze­
mieślnik, paro ./ni z robotnikiem i chło 
pem ugina się pod ciężarem bezrobocia 
brakn nabywców, niskich cen i podat­
ków.

MŁODZIEŻ zarówno robotnicza jak 
i chłopska niezależnie czy posiada ta­
kie czy inne przygotowania do pracy, 
nie może znaleźć zatrudnienia, jej u- 
działem jest masowe bezrobocie i bez­
nadziejność jutra

VII. Prbtiram gospodarczy 
socjalizmu

Mimo wiele prób klasy posiadające 
nie zdołały powstrzymać procesu roz­
kładu gospodarki. KRYZYS USTROJU  
KAPITALISTYCZNEGO MOŻE BYĆ 
USUNIĘTY TYLKO Z NIM RAZEM. 
Fasayzm, jako wyTaz kapitalizmu, te- 
rorem utrzymującego się na pow'ernch 
ni życit społecznego, przez to samo nie 
może przynieść również żadnej ponra- 
wy Klasa robotnicza i warstwy drob­
nych posiadaczy tylko na W ŁASN BJ 
DRODZE mogą osiągnąć lepszą orzys/ 
łosć. Socjalizm niesie jasny program 
dla tych mas, program zw alczenia bez­
robocia, uruchomiania całego życia Go­
spodarczego i podniesienia dobrobytu 
mas pracujących w mieście i na wsi. 
Program ten streszcza się w dążeniu do

1) obalenia raz na zawsze przyu ile- 
iów klasowych szlachty, fabrykantów T 
bankierów;

2) wywłaszczę a wielkiej własności

obszorniczej i oddanie ziemi tym, któ­
rzy na nie, pracują —  w myśl progra­
mu roinego Partji;

3) wywłaszczenia i uspołecznienia 
wielkicn warsztatów pracy i wielkiej 
własności w miasłach, będącej dziś na­
rzędziem wyzysku i niewoli mas pracu 
jącychi

4) odrzucenia dotychczasowych, d 
tembardziej faszystowskich form upań­
stwowienia warsztatów produkcji jako 
ioim uzależnienia mas robotniczych od 
aparatu urzędniczego państwa a w ker 
sekwencji nowego ujarzmienia;

5) zaprowadzenia najszerszego samo­
rządu robotniczego we wszystkich war 
sztatacb pracy z zagwarantowai-.em ku 
żćemu robotnikowi prawa do pracy i 
współudziału w rozdziale produktów 
pracy przyczym wiadza państwowa o- 
bejmie organizację, kierownictwo i nad­
zór planowej gospodarki społecznej 
przy udziale przedstawicielstwa ropotni 
czego;

6) złamania władzy kapitału finanso­
wego nad życiem gospodarczein szcze­
gólnie, nad wymianą wewnętrzną i zew­
nętrzną; przejęci? agend kapitału finan- 
sowego przez władzę państwową z po­
wołaniem do współodpowiedzialności 
i współkierownictwa w pierwszym rzę­
dzie organizacji spóidzieiczej konsu­
mentów i producentów.

VIII. Program polityczny
Aby wprowadzić w życie ten pro­

gram przekształcenia od podstaw całe­
go ustroju państwa, P, P. S. dąży do u- 
tworzenia RZą DU ROBOTNICZO - 
WŁOŚCIAŃSKIEGO, opartego o masy 
robotników i chłopów i poddanego ich 
stałej koalioli, Rząd ten musi zapewnić 
masom WOLNOŚĆ i najszerszy samo­
rząd, autonomię narodowościom, zatnie 
szkującym zwarte terytorja kraju, de­

mokratyzację administracji państwowej, 
sądownictwa, siły zbrojnej przez uza­
leżnienie władz administracyjnych i są­
downiczych od czynnika wyborczego, i 
powszechne uzbrojenie Indu na 'asa- 
aacn mhicy,uych

Rząd ten meże powstać tylko w wy­
niku MASOWEJ W ALKI robotnikowi 
chłopów oraz przezwyciężeń a w ma" 
sach iluzji, że jakakolwiek sita potrafi 
w ramach ustroju kapitalistycznego po­
prawić ich los bez zupełnego odrzuce­
nie i złamania właazy klas posiadają­
cych w państwie. Na drodze więc do 
tego celu widzi P P. S. przede wszyst- 
kiem konieczność ŚCISŁEJ SOLIDAR­
NOŚCI RUCHU SOCJALISTYCZNE­
GO Z KLASOWYM RUCHEM ZAWO­
DOWYM, bliskiej współpracy wszyst­
kich socjalistycznych pariyj i urzeczy­
wistnienia faktycznej jedności k1 asy ro­
botniczej na płaszczyźnie w alki o nowy 
ustrój społeczny oraz zadzierzgnięcia 
węzłów najściślejszej solidarność* wło- 
ściaństwu w pierwszym rzędzie bezrol­
nego i małorolnego z prolet&ryatem miej 
skini.

W  ostatnich masowych ruchach ro­
botników i cnłopów P. P. S. widz. prze 
jawy przezwyciężenia apatji. przełamy­
wania zobojętnienia i bierności i żywio­
łowego wytwarzania się ''ednosci mai 
pracującycL w walce. Pogłębianie : 
przyspieszanie tego procesu jest zada­
niem Partj-. Jedność klasy robotniczej 
i solidainoić robotniczo - chłopska wy­
kuwać się może tylko w codziennej wal 
ce z krzywdą ł przemocą, a przyświe­
cać iej musi Ideał Polski robotnikow i 
chłopów, P^LSKj , KTÓRA POłł STA- 
NIF NA GRUZACH RZĄDZĄCEGO 
DZIŚ FASZYSTOWSKIEGO SOJUSZU 
BURŻUAZJI Z WSKRZESZONĄ SZLA 
CHETGZYZRĄ.

Kartel cementowy przed sądem

Z? soortu robotn czeao
Wydział kobiecy Robotniczej Między 

narodówki Sportowej zwrócił się prze* 
tow Mar,ę Jechoya, przewodnezącą 
czeskiego związku sportowo - £‘mnii- 
stycznego i kierowniczkę ruchu kobie­
cego, do wszystkich krajów z wezwa­
niem do energicznej i intensywnej pra­
cy W  odezwie tej wyrażono przede- 
wszystkiem podziękowanie byłym kie­
rowniczkom sportowego ruchu kobie­
cego w Niemczech Międzynaiodowy 
sporlo-wy ruch kobiecy wir -en coraz 
bardziej się zacieśniać.

T-udro o Ła-dziej potworną karyka­
turę, nLżli to, w co się wyradza hasło 
planowej gospodarki w ramach kapitali­
stycznego ustroju.

Mamy na myśli
KARTEL,

Rozgrywający się przed Sądem kar­
telowym w Poisce proces kartelu ce­
mentowego odsłonił pewne fragmenty 
gospodarki tym artykułem. Szczegóły 
cuchnące i wołające o pomstę do me- 
biosl N.e łudzimy się jedt.ak, że od­
słoni on rzeczy najważniejsze i najbar­
dziej karygodne.. Ze ukróci on zwłasz­
cza w czemkolwiek rozpatamie jedno­
stek, żerujących na ciele całych społe­
czeństw, że wogóle będzie miał jak ie­
kolwiek konsekwencje...

Sąd kartelowy, to Sąd bez sądowych 
konsekw^ncyi! To pewnik, to jedno z 
żelaznych praw rządzących ustroiem, w 
ramach którego żyjemy.

*

** *

*

Szwa caria W najbliższych dniach u- 
ruchomione zostaną specjalne kursy 
gimnastyczne

! Belgia. Na zieździe socjalistyczm-ch 
towarzystw gimnastycznych Bplg i, Ho­
landii i Francji ułożono program techni 
C7 v prac tych związków Członko­
w ie tych towarzystw studiują zasady 
an 'nmji człouncka, muzyki i estetyki, 
tak aby w sposób godny soc'alistów wy 
stąpić mogli na międzynarodowych ćwi 
czen.ach.

W świeżo zorganizowanym Sądzie 
kartelowym „zbrakło mieisca" dla 
przedstawicieli Świata Pracy1'. Ich inte 

'resów  nikt nie reprezentuje, nikt nie 
broni.

Przedstawiciele, obrońcy kartelu ce­
mentowego z S7lachetnem oburzeniem 
odrzucają zarzut, że działalność ich 
krzywdzi miijony proletariatu Pan dr 
Yiktor Kutten, prezes sądzonego k arte ­
lu, w specjalnie wydanej książce, mó­
wi z patosem o „dobrybycie kraju po­
przez dobrobyt jego obywatel , jako o 
naczemem haśle kartelu.

Jak że jednak ta troska o dobrobyt 
ogółu wygląda w świ' tle faktów, w 
świetle liczb urzędowych, nie kwestio­
nowanych zresztą nawet przez panów

z „Ceiitrocementu".
Oto kilka danych, które warto sobie 

utrwalić w pamięci:
Gdy w styczniu 1929 roku mieusmy 

15 czynnych cementowni i 64?1 zatiud 
nionych robotników, to w styczriu b. 
r. liczba czynnych cementowni spadła 
do 2, a Uczba zatrudnionych robotni­
ków do 499. Gdy w r. 1929 robotnik 
pracował przeciętnie 53 godziny na ty- 
dz.eń, to w roku 1932 38...

Gdy w roku 19Z8 zbyi cementu o- 
„iągnął 1.114 tysięcy tonn, to w roka 
1932 spadł do 370 tysięcy, a w roki’ bie 
żącym ustala się na poziomie jeszcze 
niższym.

Gay eksport cementu zagranicę wy­
nosił w roku 1927 152 tys. ton, to w ro­
ku obecnym spadł do 3PO tonn.

Lecz cena cemenin, która w roku 
1926, w okresie ostrej walki konkuren­
cyjnej między poszczególuetni cemento­
wniami, wahała się w granicach od 2 zl 
50 gr. za 100 kg., po utworzeniu kartelu 
już w roku 1928 osiągnęli. 7 zł. 70 gr. 
za 100 kg. i na tvm poziomie utrzymy­
wała się bez zmiany aż do marca b ro­
ku t  j. do chwili, kiedy w trprawę tą 
wniknęło Mi.iistcrjum Przemysłu i Han 
dlu.

Ja k  poł worr.ie wyśrubowaną jest ta 
cena, świadczy najlepiej stosunek ceny 
cementu do innych artykułów, zarówno 
przemysłowych jak zwłaszcza rolnych.

Skoro oznaczymy ceny ogółu artyku­
łów przemysłowych, a następn:e arty- 
kulów rolnych oraz ceny cementu w r. 
1927 na 100. to w styczniu roku bieżą­
cym okaże się Łt artykuły przemysło­
we wynosiły już tylkc 63,6, artykuły

rolne nawet 49,5, lecz ceny cementu 
podniosły się az do zawrotnej wysoko­
ści 113,6. '

Mniejwięcej analogiczne stosunk’ o- 
trzymamy, zestawiając ogćlnv spr.Jck 
zatrudnienia w przemyśle, ze spadkiem 
zatrudnienia w przemyśle cemertowym, 
godziny pracy przepracowane w całym 
przemyśle i w cementowniach, wresz­
cie eiektywne zarobki robotiucze w ca 
łym przemyśle i w przemyśle skarteli- 
zowanym.

W  jaki sposób bronią się przedsta­
wiciele kartelu cementowego przed za­
rzutem szkodnictwa społecznego?

Na wczorajszej rozprawie obrońca 
karielu, adwokat L. Altenberg, powtó­
rzył to. wszystko, co w swej książce na­
pisał iuż poprzednio, prezes Kartelu p. 
Vicxor Kutten. Kwestjonuje te i owe z 
wyliczeń Mir, "rzemysłu i Handlu, — 
wskazuje na trudności w kalkulowaniu 
kosztów produkcji cementu, podnoś w 
iak niewielkim stopniu wyzysk zamie­
rającego przemysłu cementowego w  
Polsce, odbija się na wynędzniałym i 
niekonsumuiącym już właściwie ‘ ego 
artykułu, przecięraym obywatelu Rze­
czypospolitej.

Do omówienia najciekawszych dzie­
dzin —  nici łączących nasz kartel ce­
mentowy z finansjerą międzynarodową, 
wyjaśnień za co właściwie brał polski’ 
kartel cementowy ujawnione rui a dośd 
poważne sumy, z zagranicy —  jeszcze 
nie doszło. Rozprawa została odłożona 
na wtorek i końca je : nie należy sic je ­
szcze juPo spodziewać.

Szczegóły te podań.y w miarę ich u- 
j a winą. a w czasu procesu.
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Proces o Krwawe it padki w Łapanowie
Kraków , 18 października.

ÓSMY D ZIEŃ  ROZIł RAM Y
X a początku rozprawy obr. dr. Wusatowrski 

staw ia wniosek o pow ołanie na świadków dwóch 
Sow ińskich, którzy m ają  stwierdzić, że Stochel 
nie ponił post PP  Kuśnierza

Prok. dr. Szyputa sprzeciw ia się. T rybu nał u- 
ch walił pi zychylić się do w niosku obrony i po­
lecił wezwać Sow ińskich na rozprawę.

Św Ludw ik Stochel z Leszczyny Krytycznego 
dnia zebrali się leszczynianie przed SKiepikiem 
i udali się w stronę Łapanowa z m uzyką i sztan­
darem . Gdy byli w T rzd an ie , au tem  przy jech a ła  
p olicja  Kom isarz oświadczył, że nie wolno iść 
w pocnodzie. Bez „żatlne&u irrteret»u“ policja po 
cm , iii zaczęła bić, W teay  swiadeK pOdszedi do 
kom isarza i żalił się, że p o lic ja  gc biła , ze on w al­
czył za ojczyznę, a tu go poniew ierają. W tedy 
kom Larz ośw iadczył:
„W E Ź  OD Eó LNIE REW  O L W  E R  _  Z A ST R Z E L  

M N IE !"
Ludzie byli podenerwowani, b y ł ra jw aćh , ale 

nie w yzyw ali p o lic ji. P o  tern w szystkicm  policja 
siadła n a  auto i od jecnala.

Św. W o jciech  Staw arz ze Zbydniowa Dc 
T rzciany  przyszedł koło godz. 8 rano aby pójść 
oo  kościoła na nabożeństwo. Słyszał parę dni 
przedtem , że w iec i pochód zabroniony. Mimo to 
ludzie tłum em  ozli do Łapanow a. W cńw ili, gdy 
zgrum adęili się ludzie, nad jech ała  policja  Ludziie 
samorzutna*: zelnali się. Pan kou nsaiz  podszedł 
do zebranych i zapy tal:

K T O  J E S T  NA C Z E L E ?
Z tłum u padły słow a: nikt. Ktoś przedtefŚT »d,po- 
w iedtziaJ, a potem i Ryba, że niem a nikogo. W te­
dy p. korni sarz jiowieduial do R yby: „W ięc to 
pan je s t odpowiedizaalny

Ludzie przechodzili przez kordon i szli do Ł a ­
panowa.

I tzow . ot. K rupiński N ap iera li.n a  policję?
Św .: Panie przewodniczący nie wiem tego. L u ­

dzie pizechodziłi. Gdy p o lic ja  rozpędzała, z tłumu 
krzyczano: „Ityha zab ity !“ W tedy zrobił cię wici 
k i kłupot. Ludzie a n i rzui-ali k am ieniam i ani gro­
zili ki jam . Osk. Babi alowna w ołała:

„POCO NAS B I JE C IE !"
Ludzie śpiew ali: .„leszcze Polska nie zginęła!", 

a łe  n ie  napierali na policję, św iadek w Kizial, ja k  
R ybę przytrzym ano na au cie i polem go zwol­
niono. W  Łapanow ie widział zabitego Tonołę le­
żącego na stopniach posterunku, Ry ba uspokajał 
tłum .

Obr. dr W arenhaiupt: Czy Iłańralów na była
aresztow ana?

św .: Nie powiem, bom  nie widział. Słyszałem , 
ja k  R yba w olał do banralów ny: „Hanuś! d a j pa­
p ierosy!" Podeszła i  wręczyła m u papierosy.

Prok dr. Szypula: Mówił pan, że Babraiow nę 
aresztow ano? P an  zamienia zezautnia.

Św .: Ależ nie! M yślałem  tylko, ż t  była areszt o. 
wanta.

O brońca: Czy by ł nacisk  n a  policję?
Św : Nie! Gdy ludzie krzyczeli: „R yba zabity!*' 

a on leżał na ziem i, wtedy tłum  p a ił do Ryby, 
a le  nie na policję.

Obr.: Czy w Łapanow ie uspokajał R yba ludzi?
Św.: Tak. Mówił: „Dajcie spokój — to jest w ła­

dza". Potem „dosyć! -.pokój się zroni!"
Św Ja n  Kuśnierz z Łapanow a w idział koło po­

sterunkowego 1 >omagaly stojącego Rybę i m ów ią­
cego:

„CHŁOPA SP O K Ó J!“

D om agała p rzy jechał po cyw ilnem u na rowe­
rze, ale nie był w służbie. (idy ztaw il się Dom a­
gała  w tłum ie chłopów, pobili Domagałę, ale było 
to po za jściach  w Łapanow ie. B y ł tum także S tel­
m ach. Słyszał ja k  wołano na Domagałę:

„T A JN Y  P O L IC JA N T !"
W ydaje się św iadkow i, że podobny do Stelm a­

cha Dorna gafę za szy ję  dusił. Ś\. ladek wolał: 
„B ó jcie  się Boga, h ijecie  sw ojego chłopa' —  bo 
on j>och xłizi z Łapanow a. Ktoś krzyknął:

„D LA TEGO , BO  T O  T A JN Y !"
W alali Domagałę lagam i. B y ł on wtedy na u r­

lopie i n ie  w służbie. Św ladek ukrył go u siebie.
Przew.: Podobno aptekarz przebrał go za ko­

bietę i ukrył w zbożu?
Św .: Nie! T o  jes t niepraw da! Stanow czo nie 

twierdzę. by Stefanach d n i i  Dom agałę. le n  po. 
dobity był do Steli.i „cha.

św . Bi rek Kem pier, szynkarz z Łapanow a. — 
Św iadek stał na schodkach pazed sw oim  intere­
sem i słyszał, ja k  Ry ba do tłum u w olał: „Ludzie 
uspokójcie się !" Mowa tego R yby spodobała się 
świadkowi, gdyż um iał przem ówić u sp okaja jąco  
do ludzi. Ludzie 20 usłuchali.

Św . Jatr Sta/warz z T rzciany  (bez przysięgi): Ze­
szli się chłopi w Trzcian ie. M uzyka zagrała „ Je ­
szcze Polska me zginęia!' P o lic ja  przy jechała , po- 
ozem byda b itka Św ladek zeznaje tak, ja k  po­
przedni.

Po przerw ie zeznaje św. Stanisław  Gęslak z 
Lubom ierza. W  G rabią  ja k  szli pochodem  pennąt 
ock. Dzióbka polk jamt tak że się ten przew rócił.

Św. M ichał d-almow, s k j z Kępa nowa zeznaje 
w spraw ie osk. Kubow icza Kubow icz wobec po. 
Licji zachow yw ał się spokojnie. Ludzie naciskali 
n a  policję  Gdy p o lic ja  poszła w tłum , ludzie, a  
szczególnie baby, zaczęli uciekać. K am ienie lecia­
ły, zaś kołków  nie w idział

du.
J e s t  ona podobno już zadecydow ana przez 

czynnik  m ia io d a jn y , a  ogłoszen ia  je j  spodzie­
w ać s ię  n aiezy  w n a jb liższy ch  dniach . T w ier­
dzę, ze szefostw o rząu u  o b ją ć  cne dotychczaso-

„CŁOS NARODU'* 0  UPADKU
„Głos N arodu" w Nrze z 15 b . m . p od aje za 

w ied eńską „R eich sp o st", organem  kieryk aiow  
a u s tr ja c k ic h , lis t  niepodpisa nego (oczyw iście) 
d ziennikarza k ato lick ieg o  o stosu n k ach  w 
N iem czech. A u tor listu , (w ybitny K ierow nik 
pew nego k a to lick ieg o  d ziennika w N iem czech) 
stara się tłum aczyć, czemu niemieccy katolicy  tak 
bez p rotestu  i oporu poddali się h itleryzm ow i 
i naw et —  je ś l i  chodzi o d ziennikarzy  — pifcją 
peany na jego cześć... i  pisze dosłow nie:

„ Je ś li obecnie tak  haniebnie Kapitulujemy, to 
proszę nas nie potępiać. Jesteśm y  o jca m i ro ­
dzin... Wy pędzony z posady (przez h itlerow ­
ców) ksiądz znajd zie posadę in n ą ; bezrobotny 
d ziennikarz je s t  żebrakiem . T ak  jo. m am  żonę
i dziecko i dla n ich  sp ełn iłem  n a jw ięk szą  o fia rę  
życia ,. Chciałem  napizód robić to, do czego je ­
stem  obow iązany. To im  nie w ystarczało . M uszę 
ich  (hitlerow ców ) chw alić. Zm usza m ię bat bez­
robocia... .

Następnie pisze, że wszyscy dziennikarze 
m uszą należeć do jed n e j o rg a m z a cji zawodo 
w ej, k iero w an e j oczyw iście przez h itlero w ca . T a  
o rg an izacja  czuwa nad „narodowym  sposobem  
p isan ia . D ziennikarz żału je , że o rg a n iz a c ja  nie 
d a je  gotow ych w skazów ek, co i ja k  p isać. S k u t­
k iem  tego —  ośw iadcza szczerze — „pytam y się 
często, drżąc, czyśm y sw ój ono w iązek sp ełn ili, 
aby sobie eg zy sten cję  ok u p ić".

„Głos N arodu" d odaje w tern m ie jscu  od sie­
b ie : „W styd zalew a oczy i m ąci m yśl. Tak stra ­
sznie nisko upadł katolicyzm  w N iem czech, ten, 
k tóry  m iał uczyć inne narody („G erm ania 
doce‘“ kard. Ferrariego). Nie potępiajm y jed ­
nak biednego dziennikarza, którego dziecko co­
dziennie przeciez chce je ść . Ale pyta jm y :
—  gdzież ci, którzv p racą  spoieczną k ierow ali,
—  ja k  m ogli dopuścić do tego, co się dziś dzie-
je “.

Z u znan iem  n ależy  pow itać tak t, ze n a  u cy 
św. T om asza  zaczy n a ją  się n areszcie  wstydzić 
za swod< h kwnfrahów niem ieckich. B ył ju ż  n a j­
w iększy czas.

Może wobec tego „Głos N arodu " p rzestan ie 
w yp isyw ać brednie o „m oralne j k lęsce  so c ja ­
lizm u  n iem ieck iego", „ban k ru ctw ie m ark sizm u  ‘ 
itp. K ięsn a  so cja lizm u  n iem ieck ieg o  nie byda w 
w iększym  stop n iu  „ k lęsk ą  m o ra ln ą " ja k  k lę sk a  
K ościuszki pod M aciejow icam i. T u  i ta n i by ła  
k ie s k a  i  n iew ola ale nie było hańby.

D ziennikarze so c ja lis ty cz n i o ile  n ie  zostali

Z P rz em y śla  donoszą, że rozpoczął s ię  tam  
n a jw ięk szy  d otychczas w w ojsku  p roces o n a­
dużycia  na szkodę sk a rb u  p aństw a. O skarżo­
n ych  je s t  18 w ojskow ych, m ianow icie  m a jo r  
Leon W y sock i, zastęp ca  dowódcy 6 naonu  te le ­
g raficznego , k p t. F . N iedźw iedzki z tegoż bao­
nu, kxiL M. K om arska z kadry  2 baonu te iegr„

Św. Fran ciszek  Ł/mowski 7. G rania W k ła ia ł 4, 
czy 5 policjantów  w owsie za m ostem . Było  to 
w Grabiu. Kubow icza w idział w Łapanow ie przy 
sam ym  kościele. On uspokaja! m ów iąc: „Lspo- 
kójoie s ię ’

N IE  R Ó BC IE PA JW A C H U i

Św iadek szedł na tyle pochodu i n ie w idział 
nic, co się działo na froncie. Z boku uciekało k il­
ku policjantów  i oddało strzały.

Św. Andrzej T ro ja ń sk i z Kępa nowa. Gdy wy- 
szooł z kościoła w Łapanow ie, ludzie krzyczeli na 
p o lic ję . „H ańba w am !" W tedy osk. Kubowicz 
za wołu t: „ l spot łó jcie się  to jest p o lic ja  państwo 
w a!“ I uciszyli się.

Po zaznaniu tego śwmdks przewodniczący 
przerw ał rozpraw ę do środy na godz 9 rano.

wy m in iste r  sp raw  z agi śn ieżn y ch  B e c Ł . zaś te ­
kę po n im  m iałby  o b ją ć  dotychczasow y am b a­
sad or w W aszyngtonie P a te k . Nadto m iałby  
w ejść do rządu znów gen. Sk ład k ow sk i, onejm u - 
ją c  tek ę  m in istra  spraw  w ew nętrznych.

Ani potwierdzenia ani zaprzeczenia jt*>wyższej 
w iadom ości n ie udało się  d otychczas u zysaać.

KATOLICYZM U W  NIEM CZŁCH
pom ordow ani, g in ą  w obozach k o n c e n tra cy j­
nych, m b tu ła ją  się  czy to w nędzy na em i­
g ra c ji, czy to w nędzy i w iecznej n iepew ności 
pod p rzy bran em i n azw isk am i n a  n ie le g a ln e j ro ­
bocie w N iem czech, a le  n ie  s ta li się ch w alcam i 
h itleryzm u , nie skapitulow ali. A przecież i oni 
m a ją  żony i  dziec. w ystaw ione n ieł ylko na nę­
dzę, a le i na los „zaK ładników ".

S o c ja liz m  n ie m ie ck i walczy dalej m im o k lę ­
sk i i s o c ja liś c i sk ła d a ją  w ofierze ży cia  w szyst­
ko prócz honoru. K atolicy zm  n iem ieck i w alczyć 
naw et nie próbow ał, a  jego szerm ierze przdszil 
ze sztan d aram i do obozu w roga na p ierw szą 
groźbę i pospieszyli się  z „o fia rą  ż y c ia "  op isaną 
przez cytow anego dzienniicarza k ato lick ieg o .

Posłow ie so c ja lis ty cz n i g in ęli i  g in ą  wśród 
tortu r ja k ie  tylko zdolną je s t  w ym yśleć fa n ta ­
z ja  zw yrodniałych  siepaczy, a le  żaden z n ich  nie 
zgłosił się na h o sp itan ta  do k lu b u  h itle ro w sk ie­
go ja k to  en bloc u czy nili posłow ie centrow i. 
Klasow’yin • zw iązkom  zateodow ym  zranow ano 
m ienie, a le  ich  przywódców m u siano zam knąć 
w obozach k o n cen tra cy jn y ch  aby  stw orzyć 
f ik c ję  „w cielen ia" do h itlerow skieg o  „frcmtu 
p ra cy ", przyw ódcy zw iązków  k a to lick ic h  przecz- 
n iu tko  p ra c u ją  we „fron cie  p ra cy ".

S o c ja liz m  n iem ieck i w yd ał M ĘCZENNIKÓW !, 
k ato licy zm  n iem ieck i —  SPRZED A W CZYK Ó W .

A co może n a jw ażn ie jsze  d la  oceny s iły  du­
chow ej całego ru ch u : żaden dzŁinniK so cjali­
styczny n a św iecie n ie  za ją łb y  wobec podobnej 
„otiary  ż y c ia ',  gdyby ja k iś  sprzedaw czyk ex- 
so c ja lis ty cz n y  m ia ł czelność n ap isać lis t po­
dobny do w yżej cytow anego, stan o w isk a  ta a  
„w yrozu m iałego" ja k  „R eich sp o st" i „G łos N a­
rodu". M iędzynarodów ka S o cja listy czn a  n ie  za­
w arła  k on k o rd atu  z H itlerem  choć ten  p u blicz­
n ie  proponow ał ustępstw a w rodzaju  pozosta­
w ien ia  p rasy  so c ja lis ty cz n e j w N iem czech, o ile 
zagran iczne dzienniki so c ja lis ty cz n e  p rzestan ą 
„szkalow ać" h i'lcryzm . 1 dlatego „klęska so c ja ­
lizm u pozostała  k lę sk ą  na jednym odcinKu, gdy 
k lery k alizm  ja k o  ru ch  polityczny zbankrutow ał 
na całvm  troncie O kazało się , że w ystarcza 
jedno b ru ta ln e  uderzenie, ab y  się ta  „potęga" 
rozpadła w proch.

„Głos N arodu " cy tow ał k ied y ś słow a: „Z m ar­
tw y ch w sta je  się  z pod grom u, n ie  zm artw ych­
w staje się z j>od sro m u '. Sam  stwierdził dość 
dom tnie pc* czy je j s tron ie  je s t  srom .

kpt. m tend. A. Zb. R o liń sk i z szefostw a Intern!. 
O. K. V I, por. K. A ndrzejniczak z 6 baonu telegr., 
por. w etan ie  spocz. S tan . W eid l, por. J .  S t. H am ­
m er z kom p. telegr, 19 dyw. w M otodecznie, por. 
W ł. G rom ad ka z 2 baonu  te le g ą , por. J .  M ytych 
z pom ocn. sk ład . inż. w K rakow ie, st, s ierżan t 
w s t  spocz. B o i. P ik u isk i, p lu t. zaw. S ta n . 3a-

Sensacyjne pogłoski o rekonstrukcji gabinetu
MFN B E C E  M IA ŁB Y BYĆ P R E M JE R E M  A AMBASADOR F A T E E  M IN ISTREM  SPR A W  

1 ZAGRANICZNYCH
W  k o lach  przybliżony ch do rządu rozeszły  się  

p ogłoski o m a ją c e j n a s tą p Ę  reh on stru k cj. rzą-

„Haniebna kapitulacja"

—  o t o  —

N a jw ię k s zy  proces o n a d u ży c ia  w wojsku
ROZPOCZĄŁ S ip  W  PR Z EM Y SŁU
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rzy ń ski z 6 baonu te le g r , plut. zaw. F e iik s  Stob- 
n ic k i z 6 baonu telegr., p lu t zaw. S tef. Z ien tsl 
z 6 baonu telegr., starszy  sierżan t w st. spocz. 
W . T rem becki, sierż. zaw. A dam  F isc h e r  z 6 bao­
nu telegr., sierż. zaw. S tan . Kozdrow icz z kom p. 
te iegr. 18 dyw. p iechoty  w Łom ży, chor. Józef 
hnylel z 6 baonu telegr., chor. w  tkanie spocz. 
P  Pyzik

T ry bu n ałow i przew odniczy m a jo r  S z a jn er , o- 
sk arżen ie popiera kpt. Róg, oskarżonych  broni 
6 adw okatów  R ozp raw a rozpisana je s t  n a  6 ty-

T ak  woia ,ą  pewne p icm a, k o m e n tu ją c  w ystą­
pienie N iem iec z L ig i narodów  i k o n fere n c ji 
rozbro jen iow ej. W  czem lezy w ina p acyfistów ? 
Oto od sam ego zaw arcia  p o k o ju  „b rali stro n ę" 
rzekom o p okojem  pokrzyw dzonych Niem ców  
P acy fiści — co zresztą przyznają  —  w sw ej 
chw alebn ej d ążności do uniem ożliw ienia w oj- 
ny „ c ia ćk a li s ię“ z N iem cam i, g ard łow ali za u- 
stęp stw am i d la n ich  i u stęp stw a też w ym uszali 
A w ięc darow ano N iem com  re p a ra c je , przedter­
m inow o opróżniono N adrenię, uznano je  za 
równouprawnionego członka Ligi narodów; przy­
znano ,m  stale m iejsce w Radzie Ligi .przy­
znano im rów noupiaw nienie w zbrojeniach. 
T y lk o  pacyfizm  za w szelką cenę B ria n d a  spo­
wodował w szystkie te od chylen ia  od erak ia tu  
w ersalskieg o , a  teraz N iem cy ta k  brzydko od­
wdzięczyły się  sw ym  protektorom .

Nie na leży, z naszego p u nktu  w idzenia, b rać 
w obronę L igę narodów  Sam a sobie ten  los 
zgotow ała i w zupełności na niego zaeiuzyła. 
Juz w sam em  sw em  zaiożeniu  zo sta ła  fałszyw ie 
postaw ioną: in ic ja tor je j  i twrórca, prezydent
W ilson nie p otrafił skłonie Am eryki do siania 
się członkiem  sw ego tw oru. D ale j L ig a  postę­
pow ała ta k , że n a jzag o rza lsi je j  obrońcy  m u sien  
wobec faictów zam ilk n ąć. Nie sz u k a ją c  daleko — 
h is to r ja  z k on flik tem  ch iń sk o -jap o ń sk im  po­
u czy ła  św iat, że w Genewie je s t  in stru m en t, z 
którego żadnej m elo d ji —  o ile za ia k ą  nie 
zechce się uważać kaiKafor.j, —  wydobyć nie 
m ocna. L ig a  p rotestow ała, w y sy ła ła  k om isje  
śledcze do M andżurji, a  tym czasem  Ja p o n ja  b i­
ła, bom bardow ała, rabow ała , w końcu pokazała 
Lidze f ig ę - w ystąp iła  z n ie j.

Tosam o zrobił H itler i to z tychsam ycli m o­
tywów, w praw dzie jeszcze F ra n c ja , P o lsk a  i in ­
ne p aństw a, z k tó rem i N iem cy m a ją  p orach u n ­
k i, n ie  są  C hinam i, a le  n araz ić n ie chodzi o bez­
pośredni napad, ty lko  o jeg o  przygotow anie, o 
u zbro jen ie się d la jeg o  dokonania. 1 tu  docho­
dzim y do w y stąp ien ia  z k o n fere n c ji rozbro je­
n iow ej. N iestety , m u si się o n ie j pow iedzieć to­
sam o, co o Lidze narodów : dobry pom ysł, a le  
k iep sk ie  w ykonanie. Przez p ółtora przeszło ro­
k u : od 2 lutego 1932 nie zrobiono w łaściw ie a n i

Wychowanie
Ju ż  w poprzednim artykule, satytułowanym 

„Nowi ludzie", zwrócono na to uwagę, że nowe 
w arunki walki politycznej w ym agają nowych me­
tod w alki. Że nie iazie tutaj jednak o ja k ą ś  for­
m ułę pisarską, ale o człowieka, który ją  zrealizuje

Nie ulega żadnej w ątpliw ości, że zm enione sto­
sunki urobią sam e przez się pewien nowy typ 
dzialacza-socjalisty  Działacza, dostosowanego do 
warunków, wśród których obecnie przypadało dzic 
lać. T ak  jak  k lim at, pewne w łaściw ości ziemi nie 
pozostają nigdy bez wpływu i to znacznego wpły­
wu na człow ieka, który wśród n ich  żyje, tak i po­
lityczny klim at faszyzmu, nie pozostanie bez wply 
wu na człowieka, który mu się chce przeciwsta­
wić, a nawet pokonać. Czlo\\iek ten świadom ie 
czy podświadomie k ieru jąc  się sam ym  chociażby 
tylko instynktem  sam ozachow aw czym , nabierze 
takicli cech, zastosuje takie »rodki, które mai po­
zwolą opanować otaczające go siły .

W tem rozum ieniu można liczyć na sam  proces 
aoym ilacyjny . Gzy należy jednak natur łlnym  s i­
lom  otoczenia pozostawać taką rolę wychowawczą?

Ruch socjalistyczny slaw ;al przecież przed sobą 
zawsze cele wychowawcze Dążył nietylko do go­
spodarczej przebudowy św iata na zasadach spra- 
w .edliw osci i słuszności, a le  i dc przebudowy 
psychiki człowieka ja k o  jednostki. Socjalizm  w al­
czy! o inny św iat, lepsze św iat, ale i o innego 
człowieka ludzkiego człowieka, jeżeli się  tak moż­
na w yrazić.

I oto cale dotychczasowe w ychow anie so c ja li-

goani, potrw a praw dopodobnie znacznie d łużej. 
W edle a k m  o sk arżen ia  por. G rom adka ja k o  
pła+nik 2 baonu telegr. w Ja ro sła w iu  dopuścił 
się w ielu  nadużyć n a  szkodę sk arb u  p aństw a 
przez fałszow anie wykazów, n iew yp łacan ie na- 
ieznych poborów, zm yślan ie rachu nk ów  i k w i­
tów icd. In n i oskarżen i by li m u pom ocni w po­
p ełn ian iu  nadużyć rab też dopuścili do ta k  ol­
brzym ich nadużyć przez zaniedbanie obow iąz­
kow ej k o n tro li sw ych podw ładnych.

k ro k u  naprzód, m im o, że w chórze odzyw ał się 
tak że głos R o s ji  i  A m eryki. Cóż dziw nego, ze 
wobec takiej ólam azarności tupet Niemiec rósł? 
W idząc niezgodę i niezaradność, a e  m ia­
łyby z n ich  k orzystać d la  o b a len ia  zn ienaw i­
dzonych postanow ień  traktow y ch  o g ra n icz a ją ­
cych  zbro jen ia? N ikt n ie  probow ar N iem com  
nawet klarow ać, że m im o pacyPcmiu i  m im o 
ch ęci zrob ien ia  im  ustępstw  zau ian ie  do n ich  —  
szczególnie po d o jściu  do wiadzy H itlera  —  stoi 
na tymisamyim „niskie* punkcie" na jatciem  sta­
ło bezpośrednio po w ojn ie  t j.  n a  zerze

H iiler , ze swego p u n ktu  w idzenia, w yciągnął 
ty lk o  k on sekw encje  z tego postępow ania. K om ­
binow ał on tak: jeżeli im  tak bardzo zależy na 
u dziale N iem iec, ze c ią g ie  ro b ią  u stęp stw a; je ­
żeli N eurath  i N adolny m ogą ciąg le  bez n a­
stępstw  w yw oiyw ać za targ i o rzeczy u ję te  w 
a rty k u ły  i p arag ra fy  trak ta tó w  a  m im o to n ie  
pok azu je im  się drzw i —  w idocznie b o ją  się 
naszego o d e jśc ia  i wlaSnie dlatego odejdziem y. 
Ryzyko n iew ielk ie , gdyż tra k ta ty  ju ż  s ą  ta k ­
ty czn ie św istkiern papieru  Z resztą  W łochy  
M ussoliniego nie będą bardzo oburzone, prze­
ciw nie —  dobra to będzie d la  niego o k a z ja  do 
aalszego  m ak lerstw a. A n g lja  i A m ery k a? W  
B erlin ie  z n a ją  sy tu a c ję  i tra fn ie  ją  o cen ia ją , 
m ianow icie, że te dwa państwa nie zaryzykują 
w ojny  p rzy n a jm n ie j dopóty, dopóki Niem cy 
naocznie je j  n ie sp row oku ją . D aw ne to czasy, 
k iedy is tn ia ła  en ten ta  i m e w d zisie jszych  cza­
sach  m yśleć o m ożności je j  pow tórzenia się.

Nie u lega w ątp liw ości, że k rok  n iem ieck i je s t  
siln ym  ciosem , je s t zagrożeniem pokoju, zagro­
żeniem  tem bard zie j ak tu am em , ileże z różnych 
odznak m ożna sądzić, że A n g lja  a  jeszcze w ię­
ce j A m eryka zechcą potraK tow ać spraw ę ja k o  
obchodzącą E u rop ę w zględnie k ontynent, to 
znaczy um yć ręce i pozostaw ić E u rop ę je j  w ła­
snym  losom . Sam  fa k t zostayviania h itlero w ­
skich N iem iec sam  na sam  z E u rop ą  oznaczałby 
K atastrofę, no gdzie ham u lec na krw iożercze in- 
sty n k ta  i na in sty n k t sam ozachow aw czy w' tem  
znaczeniu , ,e jedynie wojna może Hitlera za­
bezpieczyć pized Klęskę wewnętrzna?

socjalistyczne
styczne zm ierzało do w ychow ania pewnego typu, 
któryby ju ż  w ram ach kapitalistycznego .-pole • 
czeńslwa jednoczył w sobie wszystkie cech . przy­
szłego obywatela przyszłego społeczeństwa' so c ja ­
listycznego.

K am .en iem  węgielnym tego w ychowania byi 
hum anitaryzm  i pacyDzm

Celem tego w ychow ania: dobry człowiek.
I s ta je  teraz przed nam i pytanie, czyśm y przy 

takiem  wychowy waniu ludzi nie stanęli poza miej 
scem i poza czasem, w których nam  przj padto 
działać?

Czyśmy, kładąc, u podstaw tego w ychow ania 
bezwzględny nu m am  lar j  zm i pacyfizm , nie roz­
broili się przedwcześnie?

Czy typ człowieka przez nas wychowywanego 
mógł się Skutecznie przeciw staw ić narzuconej 
przez faszyzm technice w alki politycznej?

Gzy, słowem, te cechy, które beda kiedyś w przy­
szłym  ustroju socjalistycznym  ozdobą i zale-tą, nie 
są dzisia j w pewnych v aruirkach estetycznym  cię­
żarem, odbierającym  możność skutecznej w alki?

W  tem rozum ieniu narzuca się nam  d zisia j u- 
porczywe pytanie, co należy rozum ieć w najtf>liz- 
szej przyszłości przez wychowanie socjalistyczne. 
Czy w ychowyw anie obyw atela, m ającego dopiero 
przy jść w przyszłym  ustroju, czy bo jow ej jednost­
ki, zdolnej do sfcolęił»nej walki o ten ustrój?

Nie są to łydko teoi etyczne rozważania Ue raz-- 
zdarzy ło się auiorow i tych slow zetknąć się z ludź­
m i, którzy p y ta li'

—• iesleśm y  pacyfistam i. Jesteśm y przeciw ja ­
kiejkolw iek zew nęirŁiej czy wev nęlrznej w ojnie. 
A równocześnie twierdzim y, że faszyzm dobrowol­
nie nie ustąpi. Więc. jak?... 

albo  w ten oposon:
—  ...Faszyzm  walczy przeciw nam wszyslkiemt 

dostępnemi środkam i. Nie m a pod tym  w ględ em  
żadnych skrupułów. T o  mu d a je  na długi czas nie 
d a jącą  się niczem  w yrów nać przewagę. Czy lium a 
nitaryzm  po z wata w takim  wypadku bronić się 
przed zagładą bronią przeciwnika?

Ja k  należy na takie pytanie odpowiedzieć: lak, 
ja k  dyktu je konsekwentny hum anitaryzm  i pacy­
fizm , czy w »posób, który odpowiada interesom 
socjalistycznej w abu Kias?

Nie może by ć co do tego wątpliwości, że wycho­
w anie socj Jisty  cztne m a być wychowaniem celo. 
wem. Że celom tego wychowam a jest urobienie 
typu działacza-socjalisty  który potrafi skutecznie 
i zw ycięska przeciwstaw ić się faszyzmowi.

\i tym  kierunku pożądana jes t natychm iasto­
wa reform a dotychczasowego systemu socjalisty ­
cznego wychowania.

Z aiu żo  w niem  było sentym entalnych pierw ia­
stków.

Socjot zm potrzebuje d zisia j żelaznych ludzi.
Dr. Józe.r Looc.

*  *  *

P R Z tP IS E K  R ED A K C JI. —  Nie odmawiamy 
trafności niejednej m yśli Iow dra Loosa, lecz nie 
zam ykam y ież oczu na tkwiące w tym progra­
m ie niebezpieczeństwa dla socjalizmu., zarówno 
ideowe, ja k  i ipraktyczne. Spraw a wymaga grun­
towej dyskusji zarnm się poweźmie postanowie­
nie Narazić ograniczam y się do zacytow ania za­
sadniczej m yśli, którą LaSo.ale sform ułow ał w swo 
im poem acie drama tycznym w następujących 
w ie sz a  d i:

Nie cel u k a z u j —  ukaż ta k ie  drogę,
B o  tak zw iązana je s t  tu droga z c e le m ,.
Że jed n o  zaw sze zm ienia się  w r5z drugu-m 
I .nn a droga inny rodzi cel.

IfLfGRAMY
W IE L K I W żR O ST BEZROBOCIA

W arszaw ę, 17 października (tel. vvł.). W °d le 
danych P P P P  w dniu 11 brn. liczba za re je stro ­
w anych bezrobotnych w ynosiła  206.507 t j .  o 
3.a-ł2 w ięce j n iż w tygodniu poprzednim . Na G. 
Ś lą sk u  liczbę bezrobotnych w ynosi 78.333 i  wzro-' 
s ła  o 210.

NOMINOWANA AKA D EM -a LTTEk A TU R Y-  
W arszaw a, 17 p aździernika (tel. wł.). D zien­

n ik i donoszą, że pierw szych 7 czicnkow  „aka­
dem ii lite ra tu ry "  ju ż  zostało m ianow anych . S ą  
n im i: Ju lju sz, K aaen -B an d row sk i, W acław  B e ­
rem., Leopold S ta ff, W acław  Sieroszew sk i, Ze­
non P rzesm y ck i, Z o łja  N ałkow ska i P io tr  Choy- 
now ski. Do n ich  w szystkich  rozesłano p ism a z 
Prośbą o z#odę n a  n o m in ac ję .

ŚLEDZTW O  P R Z E C IW  BY ŁEM U  KATOWT 
W aiszaw a, 17 puździerniKa ętel wł.). Przeciw  

b Katowi M acie jew sk iem u  w ytoczono śleaztw o 
za zdradę ta je m n ic  urzędow ych. M acie jew sk i 
n ap isat p am iętn ik i pod ty tu łem  „Pod szu bieni­
cą " , z aw iera jące  o sta tn ie  zeznania skazanych. 
P a m ię tn ik i te sprzeaar jean em u  z dzienników  
żargonow ych.

MASOWA R E W IZ Y T A  SAMOLOTÓW  
SOW IECKICH  W  PA R YŻU  

W arszaw a, 17 paźd ziern ika (-tal. wi.). W  n a j­
bliższym  czasie przez W arszaw ę w drodze do 
P ary ża  przeleci 70 sam olotów  sowdeckich. B ę­
dą to sam oloty w ojskow e, pościgow e, obserw a­
cy jn e  i  pasazersko-pocztow e. R aid  ten  je s t  re­
w izytą lotników sow ieckich u francuskiego 
m in is tra  lo tn ic tw a  p. Gota, k tó ry  w ub. m ie­
s ią cu  baw ił w M oskw ie. T ra sa  lotu nrow adzi 
przez M oskw ę —  W arszaw ę — P ra g ę  —  Bazy- 
leę do P aryża. L o tn icy  sow ieccy  zabaw ią  w 
W arszaw ie k ilk a  dni.

DOLAR
W arszaw a, 17 p aźd ziern ika  (tel. wł.). D ziś n a  

ry n ku  pryw atnym  płacono za d o lara  6.13 zł 
B a n k  P o lsk i p łacił G.05 zł.

PR O C ES O R O Z W IĄ Z A N IE K A R TELU  
C EM EN TO W EG O  

WarMurwa. 17 października (tel, wł.). Na dzi­
sie jszej rozprawie przed sądem kartelow ym  prze­
m aw iał zastępca rozwiązanego kartelu ad w- Aht. 
berg. W ystąp ił on przeciw  zarzutowi, że kartel 
zaniecha! wywozu cementu zagranicę, biorąc za 
to odszkodowanie oci zagranicznego przeiirysru

—  o o o —

„ P a c y f i z m  w i n i ™ ! 1
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cementowego Adwokat nie zaprzecza łamu, wska­
zując, że umowy zawarte przez kartel cementowy, 
na podstawie których w zam ian za odszkodowa­
n ie  zrzekł się eksportu, b y ły  z dum ą pokazywane 
przez m inistra  przem ysłu i handlu delegatom L i­
gi Narodów ja k o  wzór racjonalnego norm ow ania 
stosunków miedzyna, odowych. Pieniądze z zagra, 
n. y  dostawa! kartel cem entów } za to, że udawał 
zdolność do ekzportu. K ierow nicy kartelu  m ieli 
„wyrzuty sum ienia'*, b iorąc odszkodowanie za nic,

A RESZTO W A N IE ZAGRANICZNEGO  
D ZIEN NIKARZA  

Berlin , 17 p aździernika P rzeb y w a jący  w 
N iem czech z o k az ji procesu  o pużar R eich stag u  
dziennikarz holendersk i baron  \an Św in  darń 
został dziś przedpołudniem  aresztow any i  za ­
prow adzony do p rezyd jum  p o lic ji. P opołudniu  
został van  Sw in d em  zw olniony. A resztow anie 
jego m ia le  n astąp ić nasnu tek  doniesień , ja k ie  
m ia ły  w płynąć do p o lic ji.

B E N E S Z  W W IFD N IU  
W iedeń, 17 października. Czechosłowacki' m in i­

ster spraw zagranicznych d i. Benesz przybywa 
ju tio  w drodze powrotnej do W idnia, gdzie za­
trzym a się jeden dzień- Odbędzie on konferencję 
z kanclerzem  drem D ollfusscm , a później przyję­
ty zostanie przez prezydenta M iklasa.

A RESZTO W A Ń IA  W  R Z Y M IE
R z, m, 17 października P o lic ja  wiosna aresz­

towała Rzęch W łochów : braci R enata i Aida O a n - 
ca i  Leonarda Bu-ociglioniego, sto jących  ped za­
rzutem dokonania zam achu bombowego na ba­
zylikę św- P iotra  w czerwcu br.

AM ERYKA N IE M IESZA S IP  DO SPR A W  
EU R O PY

Genewa, 17 października W  m yśl otrzy m a­
nych od swego rządu w skazów ek w’ydał dzis 
głów ny a m e ry k a ń sk i delegat n a  k o n fere n c ję  
rozbro jen iow ą N orm an D avis n astę p u jące  o- 
św iadczenie oficjaln e, ‘O becność nasza w Ge­
new ie zw iązana je s t w yłączn ie ze spraw ą roz­
bro jen ia  Ja k  długo is tn ie je  m ożliw ość sk u tecz­
nego prow adzenia p e rtra k ta c ją  rozbro jen iow ych , 
będziem y się ch ętn ie  do tego p rzyczyniali. Nie 
in teresu ją nas natom iast kw estje polityczno, 
lub problem y czysto europejskie. Ponow nie 
stw ierd zam y, że p olityczn ie nie jestesm y  zw ią­
zani z żadnem  państw em  eu rop ejsk iem . W szel­
k ie  o siąg n ięte  p orozu m ien ia dotyczą jed ynie 
problem u ro zbro jen ia  św iatow ego. Czy obecne 
okoliczności są  korzystne, lub n iekorzy stn e do 
dalszego prow adzenia w ysiłków  rozbro jen io ­
w ych, je s t  to k w e stja , na k tó rą  odpowiedzieć 
m u si E u rop a  a  nie S ta n y  Z jednoczone. W  ciągu  
bieżącego tygod nia odbędą się  rozm ow y m iędzy 
sto lica m i eu ro p e jsk iem i N ie prag n iem y  brać w 
n ich  udziału  czynnego poniew aż ich  założenie 
je s t  czysto polityczne. D la p o lity k i Stanów  Z jed ­
noczonych p ozosta je  w dalszym  c ią g a  m ia ro d a j­
ne orędzie, ja k ie  w m a ju  br. w ystosow ał prezy­
dent R ooseveit do w szystkich  władców’ państw  
cyw ilizow anych".

NIE M A J* CO ROBIĆ W G EN E W IE  
P a iy ź , 17 października. M in ister spraw  zagra­

n icznych  P a u i-B o n co u r przy by ł dziś do P ary ża  
p ociągiem  genew skim  razem  z an g ie lsk im  m i­
nistrem  spraw zagranicznych sir Johnem  S im o ­
nem . Sim on uda się dzis w dalszą podroż do 
Londynu sam olotem .

D YSK U SJA  NAD PO LIT YK A  ZAGRANICZNĄ
w p a r l a m e n c i e  f r a n c u s k i m

P aryż, 17 paźd ziernika. D ziś przedpołudniem  
odbyła się pod przew odnictw em  prezydenta re­
p u b lik i R ada m inistrów , pośw ięcona spraw om  
finansow ym  i politycznym . Po p rzy jęciu  szere­
gu p ro jektów  u staw  w spraw ie u zdrow ienia f i­
nansow ego i guspo<lax-czegu w iększą część po­
siedzenia w ypełniło spraw ozdanie m in istra  
spraw  zag ran icznych  P au l-B o n co u ra  w spraw ie 
sy tu a c ji m iędzynarodow ej. Ja k  z k ół p oin for­
m ow anych donoszą, m iędzy p rem jerem  Dal&die- 
rem  a  in terp e la n ta m i w spraw ie p o lity k i zagra­
n iczn e j osiąg n ięto  Dorozum ienie, wedle którego  
d y sk u s ja  nad p o lity k ą  zagraniczną m a się  od­
być dopiero w dniu 27 bm.

W A M ERYCE B IJĄ  H IT L E R O W C Ó W  
Nowy Jork, 17 października. W  Newark usiło­

wali h itlerow cy odbyć zgrom adzenie, czemu 
jednakże robotnicy przeszkodzili, przez wrzu­
cenie do sali bom b cuchnących. Uczestnicyr zebra­
nia w popłochu opuścili .salę, zostali jed nak  na 
ulicy  zatrzym ani i pobici, przyczem dwunastu 
z nich odniosło rany.

Goebbels
Londyn, 1.7 października „D aily M ail" przy­

nosi dziś w yw iad swego korespondenta berliń ­
skiego Wa>rd P r ic e a  z m inistrem  propagandy 
Goebbelsem. N aw iązując do w ystąpienia Niem iec 
z konferencji rozb o jen iow ej i L ig i Narouów, 
P rice  zapytał, czy Niemcy ju z  teraz przystąpią 
do uzupełnienia sw o.cn zbrojeń. Dr. Goebbels o- 
św iadczył: „Nie. Niemcy dotrzym ują sw ych zo­
bow iązań tiaktatow ych , podnoszą jednak żąda­
nie. aby kontranenci traktatu  spełnili sw oje zo­
bow iązania w tensam  sposób .' Na dalsze pytanie, 
ja k  pogodzić ostainre w ynurzenia P itlera na le­
m at stosunku francusko-niem ieckiego z jego 
książką „Mein fw n p f"  i wszelKieml daw niejsze- 
m i wynurz m iam i p aia jącem ' n ienaw iścią do 
F ra n c ji, Goebbels oświadczy/, że uczyniona F ra n ­
c ji przez H itlera propozycja przyjaźni je s t w ła­
śnie dowodom zdolności ew olu cy jnej p a rtji naco-

„korytarza:
dow o-socjalistycznej. Z m iana w stosunku Nie­
m iec do F ra n c ji d atu je  się już od dłuższego cza­
su. Jeżeli N iem cy o trzy m ają  jeszcze zagłęb.e B aa- 
ry , wówczas nie będą m ieć do F ra n c ji żadnych 
pretensyj tery lorja ln y ch . Na postaw ione mu py­
tanie, czy oanosi się  tc także do Pols-ri, Goebbels 
odpa-ł: „Niem cy napew no me uzm ją  „korytarza" 
jak o  trw ałe u iż ą d a n ie , ale są zdania, że w E u ro­
pie środkow ej niem a żadnych kw esty j, któreby 
uspraw iedliw iały nową wojnę lub m iały  ją  czy ­
n ić  potrzebną. Niemcy pragną zwrotu „nory ia- 
rza“, a le  są przekonane, że spraw a ta może być 
zada iw tor. a drogą ul taoow. Może się to ponieliąd 
w ydaw ać niem ożliwem , jed nakż-' w ostatnich cza­
sach zrealizow anych zostało w E u iop ie w iele po­
zornych niem ożliw ość.. Jed n ą  z n ich  jes t do iście 
narodowych socjalistów  do władzy"- 

—  o c o ---

Komedia procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin , 17 października. Na początku dzisiejszej 

rozpraw y o pożai R eichstagu nadprokuraloi W er­
ner sprzeciw ia się wnioskowi postawionem u p rz jz  
adw okata T eicherta , dom agającem u się wezwania 
k ilku świadków celem  w ykazania, że ulegli oni 
pomyłce, u trzym ując jakoby  wicteiełi Dym itrow a. 
Sprzeciw ia się  również wezwaniu konduretora 
wozów sypialnych , któryby m iał stw ierdzić, że 
oskarżony D ym itrow  w nocy z 27 na 28 lutego 
znajdow ał się w drodze z Mona oh juan do Berlina. 
Sprzeciw  sw ój uzasadnia nadprokurator tem, że 
w ten sposób m ożnaby podkopać zaufanie w ze­
znania innych świadków, którzy D ym itrow a fa k ­
tycznie rozpoznali.

Przystąpiono do przesłuchania dalszych świad­
ków. Listonosz Otto, który o godz. 2U'45 w ybierał 
skrzynki pocztowe w R e;cbsLagu nie zauw ażył n ic 
podejrzanego. W  budynku było ta lk iem  ciemno.

P ort je r  przy portalu drugim  W ockoeck zapew­
nia, że d ina 21 lutego o godLz. 20 zam knął bram ę 
na klucz i zasunął rygiel;

G arderobiany przy portalu drugim  K onls ze­
znaje, że na p>arę m inu t przed godz. 20 zauważył 
w sw ej garderobie okrycie Torglera. C hciał się 
zapylać, czy nie podać mu garderoby na górę i 
w tym  celu zadzwonił dc b iura fra k c ji k om u n i­
stycznej, jednakże nikt się nie zgłaszał. W  chw ilę 
potem  zadzw onił dc drugiego pokoju fra k c ji, lecz 
także się n ik i m e zgłosił. Rów nocześnie jed nak  
zaw iadom ił go człowiek od wyxiągu, aby podał 
Tot glerowi garderobę. Św iadkowi wydało się to 
jrodejrzane, że z fra k c ji kom unistycznej nikt się 
nie zgłaszał. O godz. 20' 15 św iadek poszedł do do­
mu, a  o godz. 21‘30 położył się do łóżka. Gdy są ­
siad  jego zaw iadom ił go, że się R eichstag pali, 
w stał i nezzwłocznie udial się do R eichstagu. T am  
poszedł do obecnego w budynku Goeringa i opo­
wiedział swoje spostrzeżenia. Z abrany został do 
pruskiego m inisterstw a spraw  w ewnętrznych, 
gdzie zeznania powtórzył p ro to k o la rn i.

K ierow nik techniczny R eichstagu, inżynier 
R isse opisuje techniczne urządzenie. R eichstagu i 
ośw iadcza, że pc pozarze stw ierdził, iż w szystkie 
k lapy w entylacy jne by ły  zam knięte Na pytanie, 
czy w piw nicach nie zauw ażył ja k ich  skrzyń z 
m aterja łem  łatw opalnym  R isse ośw iadcza, że jó - 
dymie w hali m aszyn znajdowały7 się  sk izynie z 
m ydłem , sodą i p ak u lan r Obcy ch skrzyń nie w i­
dział, a le  nie m usiałby ich widzieć, naw et gdyby 
były. Stw ierdza, ze podziem nym  korytarzem  m o­
żna się dostać, do m ieszkania prezydenta R eich s­
tagu. Na pytanie D ym itrow a świadek stwierdza, 
że w czasie od końca stycznia p rzy jęło  tylko 
dw óch nowych ludzi do służby.

M aszynista M ulzka zeznaje, że pierw otnie ist­
n iał korytarz podziemny tylko m iędzy R eichsla- 
g .em  a  budynkiem  m aszyn, po sniej zrobione zo­

stało odgałęzienie do pałacu orezydenia R eich s­
tagu, celem przeprowadzenia in sta lac ji centialne- 
go ogrzewania. Gdy in sta lac ja  centralnego ogrze­
w ania była czynna, wówczas drzv i od korytarzy 
podziem nych były  sta le  otw arte. Dnia 27 lutego 
św iadek nie zauw ażył nie podejrzanego, św ir dek 
nie widział też, aby w dniu pożaru b y ły  w pałacu 
prezydenta Reichstagu zgromadzone bojów ki h i­
tlerowskie.

N adprokuraior W erner ośw iadcza, że „Księga 
bru n atn a" oskarża prezydenta p o lic ji H eincsa z 
W rocław ia, porucznika Schuliza, i prezydenta 
p o lic ji w Poczoam ie hr. H elldorfa, iż podziemnym 
korytarzem  wprowadzili bojów ki hitlerow skie do 
R eichstagu i w zniecili pożar. D alej w ym ieniona 
książka twierdzi, że Goering i Goebbels byli ini- 
c j a to ram , tego podpalema. W obec tego staw ia 
wniosek, aby  wszystkich powyżej w ym ienionych 
p-zeslucńać w charakterze świadków, by w ten 
sposób dać im możność publicznego napiętnow a­
nia tych oszczerstw.

D ym itrow  w sta je  i oświadcza, że w toku roz­
praw y słyszy bardzo częste powoływania się na 
„Księgę b ru n atn ą", a ponieważ nie zna je j  treści, 
prosi trybunał, aby  m u dostarczono tej książki.

Przew odniczący ośw iadcza, że w spraw ie te j 
ju tro  udzieli odpowiedzi.

T ry bu n ał postanow ił przesłuchać H eioesa, 
Schuliza i  H elldorfa w piątek. Goering i Goeb­
bels zostaną w ysłuchani w term inie późniejszym , 
gdy trybunał rozpocznie rozw ażanie strony poli­
tycznej procesu.

Rozprawę odroczono do ju tra .
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Proces o oktaw ę B o że g o  Ciała w G ro d zis k u
(Telefonem od naszego korespondenta)

R^esizów, 17 października. 
Na dzisiejszej rozprawie zeznaw ali w dalszym 

ciągu świadkowie obrony 
Stan isław  Grabowiec zeznaje w spraw ie W o j. 

ciecha Bechty, oskarżonego o sirzeianie z karabi- 
nu dc budynku posterunku p o lic ji. Świadek po­
d a je , że Bechta wprawdzie tam  stał, ale z palką 
w rękiu i to o ja k ie  30 kroków od posierunku 
Żadnych strzałów ze strony tłumu nie słyszał.

Andrzej M ańkut podaje, że obserwował pogoń 
tłumu za posterunkowym i. Podszedł do niego W a­
syl Feliks, z którym  przez chw ilę rozm aw iał, po- 
tem udał się w inny m  kieruńbu n iż  mi fjscr  po­

bicia posterunkowych..
Adw. G raliński: Czemu zabito posterunkow ych? 
Świadek To byrł przypadek, n ik t tego nie orga­

nizował. Gdyby p csle iu rk o w i nie uciekali, nic 
przyszloby do nieszczęścia. T rzy  lala  temu ko­
mendant posterunku Kon dc też podczas strzela­
n iny  z m ozazierzy w W ieiką Niedzielę był przy 
moździerzach i pytał o pozwolenie. Ludzie pod­
biegli do niego, ale on nie uciekał, choć był sam  
jeden i skończyło się na biczem  

Pinewodn.: Ćzj często b y w ają  u was wiece? 
Św iadek Bardzo rzaóiko, ostatni raz na Zielone

Święta. D alej świadek opisuje nędzę na wsi. 
—  o o o  —

chce zwrotu
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Now e kwiatki z  m agistrackiego bagna
D onosiliśm y już o zawieszeniu w urzędowaniu 

naczelnika aresztów m iejsk ich , Kropiw niddege, 
który okraaał areszta ze szkodą tyeh, któczy w 
tych aresztach przebyw ać m usieli. Pc dolno z po­
wodu tych nadużyć Kropiw nickiego zrobiono ju z  
doniesienie dc prokuratury i prawdopodobnie w 
najbliższych  dniach uzupełni on sw ą cenną osobą 
(komplet dygnitarzy m agistrackich, zapełniający en 
więzienie lwowskie.

Któż jest ów p. Kropiw nicki?
W  czasie w ojny św iatow ej był on inspektorem  

ruchu w tram w ajach  lw ow skich, ale w roku 1918 
wyrzucono go stam tąd  srom otnie. M ianow icie p. 
K ropiw nicki zakupiony przez elektrownię cukier 
dla personalu %v ilości 50 tysięcy kilogram ów  pu • 
ścit na pasek, a elektrow ni dostarczył tylko 5 ty­
sięcy kg. Gdy z lego powodu robiono m u zarzuty, 
że okradł ptrsunal, —  Kropiw nicki m ial odwagę 
skarżyć do sądu o otoiazę czci. Ale proces przegrał 
i zabrano go z elektrow ni do m agistratu, gdzie

urzędował w biurze wojskowem .
W ypłynął w m agistracie dopiero za san acji —  

która przed trzema laty  zrobiła go naczelnikiem  
aresetów lurejsikien. I na tem nowom stanow isku 
wkrótce rozwiną! sw oje talenty. Ju z  oddawna na­
pływ ały do naszej redakcji in form acje, że węgiel 
przeinaczony dia aresztów m iejsk ich  spala się w 
lokaiach strzeleckich, że za pieniądze, przezna­
czone na żywność dla aiesM antów, kupuje się k o­
nie i żywność diia konnycn sti-zelców. Gzy i de 
przy tych m anip u lacjach  wpływało do osobistej 
kieszeni p. Kropi wmickiego, może to w yjaśni w dio 
żone śledztwo. W ówczas nie m ogliśm y ogfosw po­
siadanych in form acy j, gdyż nie m ieliśm y n e ż b i-  
lych dowodów Dz,ś sprawa w ypiywa w całe j 
sw ej (brudnej okazałości. Podobne i Gończa^ow- 
ski broni się tern, że za pieniądze, przez.,aczone 
na czyszczenie m iasta, ekwipował „anmje śmie- 
d a rz y ", kupował arm aty.

Ciuchnie z tego sanowanego m agistratu.

K R O N I K A
T EA T R  W IE L K I

Ś ro d a ; N iem a p rzedstaw ienia.
C zw artek, 7‘30 : „ B a c h a n lk i"  (p ren ijera).
P ią tek , 7 ‘3o- .,B a ch a n tk i“ .
Sobota 7 '30 : „ B a ch a n tk i" .
N iedziela, 3'3C‘ ; „ III  p iętro , drzwi Nr. 17“ (ceny ita j- 

n iz s z e ,, 7‘3' „ B a c b a n lk i" .
TEA TR ROZM AITOŚCI

śro d a , 7‘30 . „G otów ka" (<łla B iałego K rzyża).
C zw artek, i ,0 :  „D zika p szczoła .
P ią tek , 7 '30 : „D zika p szczo ła".
SoUola, 7 30 : „D zika p szczo ła".
N iedziela 3 ‘30 : „G otów ka" (ceny n a jn iż sz e ); 7*30: „ B a . 

ch a n tk i“ .
C O L O SaL LM

F ilm ; „E sk ad ra  śm ierci"  i rew jp .Zobacz cu oc raz".

— O O J  —

Skąd ten z w y c z a j ?
W całym  swiecio kulturalnym  jest przystęp do 

władz um ożliw iony, tylko u nas dzieją się w tej 
dziedzinie niesam owite rzeczy! Dla w ytłum acze­
nia tego zarzutu chciałbym  podać przykłady,

W  kuratorju m  Iwowskiem widzenie się w ja ­
k iejkolw iek  spraw ie 2 urzędnikam i lub naczelni­
kam i jest w prosi wykluczone, l>o naczelnicy od- 
dzialóc p rzy jm u ją  ty iko w pewnych dniach i go­
dzinach i za sp ecjalną przepustką, o którą bardzo 
trudno, bo co się napisze na tej kartce, jest nie 
w ystarczające. Pisze isię: „sprawa osobista", to 
źle, bo pan naczelnik żąda ścisłego określenia spra 
wy O kreślisz b liżej, dostajesz na te j cedulce do­
pisek: „do referenta \ a  w łaśnie ,pan referent nie 
przy jm uje w tej sprawie i tłum aczy się, że to mo­
że załatw ić tylko naczelnik; wracasz i piszesz je ­
szcze raz kartkę, bo pierw3zą zatrzym ał pan refe­
rendarz, ale szkoda pisania, ho woźny nie dopu­
ści już w ięcej przed oblicze pana naczelnika i lak 
w kolko panie M acieju!

D aw niej prezydent m iasta m ial otwarte dizw i 
dla każdego obyw atela, a dziś? Musisz biedaku-o- 
byw atelu pisać kartkę, która wędruje przez woź­
nego do sekretarjatu , który znowu wyznacza, po 
wielu zastrzeżeniach ci godzinę au d jencji na na- 
siępny dzień. Odchodzisz w tom przekonaniu, że 
jutro sw oją pilną sprawę przedstawisz włodarzo­
wi m ia sta . Ale nazajutrz woźny oddaje ci kartkę z 
dopiskiem  „do referenta"! I znowu ta sam a histo- 
f ja :  „Ależ p an ie" — powuKla referent — „tę spra­
wę może załatw ić tylko prezydent...".

Go to wszystko m a znaczyć? Od kogo i gdzie c i 
panowie się tego nauczyli? O takich historjach 
czytało się w' dzieciństw ie w strasznych baśniach 
o w ladcach (kacykach) wschodu ..

Jeżeli zaś chodzi o bezpieczeństwo osobiste u . 
rzędującycli i te trudności są podyktowane lękiem  
pi ztd obyw atelem , to można przeprowadzić osobi­
stą rew izję, ale nie wolno zabierać praw , przysłu­
gujących każdemu obywatelowi.

Narazie w strzym uję się od dalszych uwag na 
ten temat, bo jestem  p.zckonany, że m oje słowa 
przecież zm ien i* fatalne stosunki w m zędach.

P e te n t.
— o o o  —

m a s o w e  r e d u k c j e  w  l w o w s k i e j  D Y ­
R E K C JI K O L E JO W E J. M iesiąc wrzesień był 
praw dziw ym  pogromem dla pracowników  k ole jo ­
wych ns lerenie lw ow skiej d yrekcji. Dokonano 
m asowych przeniesień i zwolnień. W  m niejszym  
nieco stopniu la plaga dotknęła pracowników' w 
mie^iącu październiku.

W Y C IE C Z K A  DO W IE D N IA  W  czasie od 3 
do 28 gru d n h  hr. organ .zu je Syndykat dzienni­
karzy lw ow skich wycieczkę sp ecja ln y m  pocią­
giem pospiesznym do W iednia Pociąg zlożonv 7 
wagonów pu lhnanow skiih  w yjedzie ze Lwowa 3 
grudnia, a  powróci z W iednia dnia 29 grudnia, 
t ik , iż uczestnicy w ycieczki święta Bożego Naro­
dzenia spędzać będą w stolicy A u strji. 'C ena u- 
czestnictwa, w której m ieści się indyw idualny 
paszport z w ażnością na jeden m iesiąc w raz z w i-  
zami oraz przejazd koleją  ze Lwowa do Whednia

zpoWTotem wynosi od osoby 185 zl, W  o-zasic 
pobytu we W iedniu korzystać będą uczestnicy z 
w ydatnych znizek na koncerty, <io teatrów, k aba­
retów i teatrów św ietlnych przyrzem  zoiganizo- 
wane będą zbiorowe wycieczki dla zwiedzenia 
kulturalnych, ośw iatow ych i na wysokim  pozio­
m ie sto jących  instytu cy j i urządzeń opieki spo- 
k-cznej m iasta  W iednia. Zgłoszenia przy jm uje: 
sekiretar jat Syndykaln  D zien n ik arzy  lwowskich 
od. godziny 10 przedpołudniem („W iek  Nowy", 
ul. Sokoła 4) oraz od godz. 16— 17 (ul Supinskie- 
go 30, teł. 6788), w ydział turystycznej lw ow skiej 
d y rek cji koiei państw ow ych (ul. Z\ amuntow ska, 
teł. centrala 101 -00) oraz A gencja PA R  (ul. A ka­
dem icka 14, tel. 45-41). W raz z zgłoszeniem u- 
ozestnictwa należ', w jkacić cała ptzytwda raca su­

mę oraz przedłożyć następu jące dokum enty: 1)
dowod osobisty ze stwierdzonem obyw atelstw em  
polskiem lub star} paszport; 2 ) potwierdzenie za­
m ieszkania; 3) dw ie fotografje ; 4) -dokumenty 
wojskow e dla mężczyzn w w icku do la t 60, zaś 
dla oficerów zawodowych, w stanie spoczynku lub 
rezerw } zezwolenie władz w ojskow ych na w y­
jazd  zagranicę. Z powodu ograniczonej ilości n a ­
leży zgłoszenia poczynić conajryc.hlej. Poniew aż 
w zaw ariym  polsko-au slrjackim  traktacie handlo­
wym  nie są  uwzględnione na przyszłość zbiorowe 
i turystyczne paszporty, w ycieczka powyższa jest 
ostatn ią okazją taniego zwiedzenia W iednia.

ZNA.LA2L S O B IE  Z A ST Ę P C Ę . B ielaw ski pra­
cow nik fabryki B ranka, by ł skazany Za udział wT 
b ija ty ce  na 1 m iesiąc aresztu, a le  do odsiadywa ­
nia te j k a .y  w y n a ją ł sobie zastępcę. W ładze w y­
kryły  to zastępstwu i Bielaw skiego zam knęły.

P IJA N I. Minio ciężkich czasów za aw antury 
w stanie p ijan y m  zoslali zam knięci Ja n  Andru- 
sik  z Sokolnik i M aciej W ołoszyn.

SA M O BÓ JSTW O  BLZU O BO TN EG O . M ieszkań­
cy ul. Leszczyńskiego w strząśnięci zostali tragicz­
nym wypadkiem zam achu sam obójczego, popeł­
nionego przez Ignacego Roniewdcza, 27-letniego 
robotnika, który przez dluzszy czas pozostawał 
bez pracy. Poderżnął sobie gardło brzytwą. Coraz 
w ięcej ludzi zn a jd u je  się w położeniu bez w y j­
ścia, a nadchodząca zim a ten stan rzeczy jeszcze 
pogarsza. U ciekają  przeto od życia nie u m iejąc 
przeżyć następnego dnua,

SZK A RLA TYN A  V SZ K O LE. W  szkole po­
w szechnej im . K onopnickiej stwieidzono kilka 
wypadków szkarlatyny. Zachodzi niebezpieczeń­
stwo rozszerzenia się te j zakaźnej choroby.

Z P R O W IN C JI
W IL K I W  KOŁOWY JS K IE M . W  gm inach gOi- 

skich pow, kolom yjskiego p o jaw ił} się w w ielkiej 
ilości wilki, k to ie  nap ad ają  na bydło. W  gm inie 
Kosm acz w ilki porw ały owcę, a w nocy słychać 
było ryk rozdzieranej sarny. W  in n ej m .ejscow o- 
ści w ilki zadusiły krawę.

D EFR A U D A C JA  W  PR Z EM Y ŚL U  Dochodze­
nia w sprawne sprzeniewierzenia pieniędzy sk ar­
bowych przez insp. straży granicznej w Przem y­
ślu j .  Grody ńskiego i kom is. J .  Frydlcw icza u sta ­
liły szkodę na 24 tysiące złotych.

I  Kraju S u  śf.iattj
MORD R A BU N K O W Y P o D  ŻYW CEM . W  W lk. 

Pew li, pod żyw cem , dokonano m orderstwa rabu n­
kowego w gospodzie Jakóiba W ubrana. Do m ie­
szkania W ., w ktorom znajdow ała się żona W  ut­
kana, wtargnęło trzech m łodocianych Bandytów, 
ikitórzy steioryzow ali 50-letnią kobietę, zrwiązali 
ją , a wreszcie udali się do gospody, gdzie przeby­
w ał W ulkan. Poiza nim . w lokalu nie było żad­
nych gości. W ulkan nie wieoział n ic  o ste-oryzo- 
w aniu jego żony i na żądań, e 6w ych „gości" chciał 
im pociąć piwa. Wr chw ili, gdy odwróci! się od 
nicli, padł nagle strzał i W ulkan ugodzony kulą 
w głowę, padł m artw y na ziemię. Następnie ban­
dyci w ybrali z kasy 1Ó00 złotych, a z m ieszkania 
b iżu terję M orkanowej, poczem zbiegli w niezna­
nym kierunku. Morderstwo zostało w ykryte, gdy 
po dłuższym czasie w lokalu zjaw  li się irtni go­
ście, którzy uw iadom ili p olicję . D otychczasowy 
pościg nie dal żadnego rezullalu.

NAPAD R A BU N K O W Y NA P E N SJO N A T  W  
K R Y N IC Y . W  nocy z piątku na sobotę dokonano 
w K rynicy napadu rabunkowego, który  w yw ołał 
ogólne poruszenie. N ieznair narazie spraw cy v:tar 
gnęii przez w ybity oiwor w oknie do pensjonatu

„Pod słońcem ", leżącego w górze r>ad deptakiem , 
ubezwladnili m atkę w łaściciela pensjonatu i za­
m ierzali rozbić kasę ogniotrw ałą, w której znajdo­
wało się k ilka tysięcy złotych- —  Gdy do pokoju 
wszedł p crtjer  pensjonatu, obudzony hałasem , —  
bandyci oddali do niego trzy strzały  rewolwerowe, 
z których jeden zranił go lekko. Na odgłos strza­
łów nadbiegł jeden z m ieszkańców pensjonatu i 
strzeli1 do bandytów, którzy uciekli, nie dokoc.aw- 
szy zamierzonego rabunku Pozostaw ili oni na 
m iejscu narzędzia, które przynieśli ze sobą, celem 
rozbicia kasy. P o lic ja  prow adzi pościg *a zbiegły­
m i bandy rami.

W A R SZ A W SK A  „A F E R A " NA 500.000 ZŁO ­
TYCH. W  ostatnich drrach wykryto olbrzym ią 
aferę ze spizedażą cudzych lasów j nieruchom ości. 
O fiaram i oszukańczych transakcyj na ogclną su­
m ę 300.000 złotych padło kilkunastu kupców ży­
dowskich- W  związku z ten  aresztow ano n ie ja ­
kiego Stanisław a Poranskiego, który byl organiza. 
torem ca łe j tej afery, śledztwo jest w toku.

N IE Z W Y K Ł Y  NAPAD BAN D YCKI. Do m iesz­
kania w spółw łaściciela huty szklanej W ładysła­
w a L a w o liiis l'e g o , w pobliżu dworca kolejow e­
go w W yszkow ie, przy' bardzo ruchliw ej ulicy 
przyszło czterech m łodych ludzi, przysłanych rze­
komo przez inz. Skóraszewskiego, prosząc o zatru­
dnianie ich w hucie. P. Garwohński odpowiedział 
przybyłym , że pracy niem a, gdyż i w Wyszków ie 
jes t bardzo wielu bezrobotnych. W ów czas przy­
bysze dobyli rewolwerów i grożąc niemi, uwiązali 
sznu ranr p. Carwolińskk-go, siostrzenicę Stanisła­
wę Kępińską, koleżankę je j  p. Annę Kersztynów- 
nę i gospodynię. Bandyci zachow ywali się wzglę­
dem sw ych o ila r  arw iąco-uprzejm le i żeby im  nie 
było niewygodnie, zdjęli z łóżka pościel i ułożyli 
na m ej sk.ę.powanycb Teraz rabusie przystąpili 
do przeszukiwania m ieszkania. Z podręcznej ka^y 
Garwolińskiego zabrali okoio 10.000 złotych go. 
tówka, przygotowane na wypłatę robotnikom , da. 
le j weksle na sumę kilaunastu tysięcy złotych, o_ 
raz biżuterję, w artości 2,000 złotych. Poza icm 
złodzieje zabrali garderobę i futra,"w artości około 
3.000 złotych. Na prośbę p. Garwolińskiego, żeby 
go nie ogałacano zupełnie, napastnicy ze słow a- 
n : „1 m y jesteśm y  ludźmi ‘, zostaw ili mu weksle 
Okiolo godziny' 8‘30 wieczorem, zamknąwszy 0 .  
kiettm ee i m ieszkanie, bandyci zbiegli. O godzinie 
9 pierwsza uv olnila się Kersziynów na. Na wszczę. 
ty przez nią alarm , z pobliskiego dworca przybył 
policjant. N atychm iastów y pościg za złodziejam i 
nie dal narazie wyników,

W Y B O R Y  DO RAD M IE JSK IC H  W  W O JE ­
W Ó D Z T W IE  POZNAŃ SKI "EM. Ukazało się roz­
porządzenie wojewody poznańskiego o rozpisaniu 
wyborów gm innych w' Poznaniu, w m iastach wy­
dzielonych województwa, oraz tych, które liczą 
powyżej 10.000 mieszkańców. Rozporządzenie to 
zostało dcręcione prezydentowi m iasta, prezyden­
tom m iast wydzielonych, oraz hurm i sir zon m iast 
ponad 10.000 m ieszkańców. W ybory wyznaczono 
na niedzielę 26 Lstopada. Poza Poznaniem  odbędą 
się w tym dniu wybory w Byogoszczy, Gnieźnie, 
Inow rocławiu, Krotoszynie, Lesznie, Szam otułach, 
Jarocin ie , Ostrowie W ielkopolskim  i Kqpnie. W y . 
bory odbędą się na podstawie nowej ustawy oa- 
m orzadowej.

Podziękowanie
L ek arzom  K a s y  C norych we Lw ow ie W P . 

D rom  Jo n eso w i i C hrapkow i sk ład am  serdeczne 
p odziękow anie za. w yleczenie m nie z d łu gotrw a­
łe j i n iebezp iecznej choroby, oraz za trosk liw ą  
le k a rsk ą  opiekę J pom oc w czasie Je j trw an ia .

Tymoteusz Pańki w.
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ROZPRAW .A BYŁEGO NOTARJUSZA MAJERA
W  lwowskim sadzie apelacyjnym  odbywa się 

rozprawa w głośnej sprawie byłego notarjusza 
Adama M ajera i towarzyszów, o defraudacje gru­
bych sum na szkoaę sw oich kijentów . W  pierw­
szej instancji M ajer był zasądzony na 2 i pół ro­
ku więzienia, Możarowski na czternaście m iesię­
cy, Pelz na dziesięć m iesięcy a Scher na 1 rok  
Przeciw  tem u wyrokowi tak prokurator ja k  i 
skazani w nieśli odwołanie. —  W yrok m a zapaść 
dziś.

\ I E  F L C H S , LEC Z  H A USKN ECH T
Przed kilku m iesiącam ’ przed lwowskim  sądem  

przysięgłych odbyła się rozprawa przeciw grupie 
młodzieży, oskarżonej o działalność kom unistycz­
ną. W  teku rozprawy okazało się, ze jeden z oskar­
żonych nie jest Bernardem  Fuchsem , ja k  się po­
dawał, lecz że nazywa się Norbert Hausknecht, 
jest robotnikiem  tekstylnym i m ieszka w Stan i­
sławowie. Po stwierdzeniu tych okoliczności spra­
wę owego Hausknechta— Fuchsa w yłączone, —  a 
wczoraj przed sądem przysięgłych ju ż  jako praw ­
dziwy Hausknecht stanął on pod zarzutem zbro­
dni sianu za ag itac ję  kom unistyczną.

Pizewodniezy'! so Jagodziński, oskarżał proku­
rator Prachlel-M oraw ianski.

W ID ŁA M I W P IE R Ś  U M YSŁO W O  CHOREGO 
Przed trybunałem  karnym  pod przewodnictwem 

sc. Dworzaka 'nibyła się w czoraj rozprawa prze­
ciw  M ichałow i Ktiapow i zc Szczerca, który uany- 
sfowo upośledzonego brata swego Ja n a , „za ka- 
rę“, że m e dość zręcznie pomaga przy pracy, w i­
diam i przebił w klatkę piersiową, powodując na 
tych m iastow ą śm ierć.

Oskarżony bronił się tern, że widły w bił przy­
padkiem w piersi brata.

Osikarzal prokurator Goiczewski.

O G W A ŁC EN IE D Z IEC I 
Sierakow ski Leon (la t 5G)_stanął wczoraj przed 

trybunałem  Karnym, o-okarzuiy o zniewolenie k il­
korga dzieci 

O ska. żony zaprzeczał sw ej winie.

R E P E R T U A R  KIN LW O W SK IC H
A D RIA : „Precz z m iłością
A PO LL O : „W tsofy  k a ra w a n ia rz "  (V lasta B u rian). 
CAS1NO: „Uśuiie-ch sz cz ę śc ia " (N orm an S h e a re r ;. 
C H IM ERA : „ J e j  k ró lew sk a m ość ‘ (L ilja n a  H arvey). 
K O P E R N IK : P ieśń  nad p ieśn iam i" (M arlena D ietr.ch )
M A R Y SIEŃ K A : „O nkel M ozes“.
M IRA Ż: „C. k. listonosz B ro b e t1'.
M UZA: „M ata H a r r ‘ (G reta G arbo).
P A ŁA C E: „12 k rz ese ł"  (V lasta B u rian l.
PA N : „W ęg iersk a  m iło ść" .
P a SAZ: ,Złoto sz a ta ń sk ie j p rz e łęcz y ‘ i „M istrz boksu

to ja “.
P R O M IEŃ : „K ról P ary ża" oraz „W esoły wdowiec",.
R A J : M aradu ‘
S T Y L O W Y : „D ziew czę z k ra in y  b u rz " i rew ja.
SW 1T  „P og an in ".
U CIECH A : „P oru czn ik  m a ry n a rk i"  i rew ja .
W ANDA: „K ról stępów ",

R A D JO  L W O W S K IE
Środa 18 października

7.00— 7 55: A udycja p oranna z W arszaw y I I  30 P rze­
gląd prasy 11 45: K om unikaty  11.57: Sygnał czasu . —  
12.05: Ja z z  z W arszaw y. 12.30: D ziennik  południow y I 
w iadom ość* m eteoro logiczne. —  12.35: Ja z z  z W arszaw y. 
15.30. W iadom ości gospodarcze. 15.4U: liie łd a  zbożow a. 
15.45: G ram ofon . 16.10: Pogaw ędka z W arszaw y. 16.25: 
Skrzynka pocztow a dla dzieci. 16.35: G ram ofon. 16.40 
„L isty  i p rogram y . 16.55: K on cert so listów  z W arsza  
■wy. 17.50: A kcja „R au jo  —  d ziecio m ". 18.00: „Spraw a 
•pozaszkolnego przyispouobitnia zaw odow ego". 18.20: K on­
cert ork iestry  ludow ej z W arszaw y. 19.05: R ozm aitości. 
19.25: „K w ad ranse i fe ljc to n y  lite ra ck ie  w naszem  p ro ­
gram ie zim ow ym - 20.90: K oncerl g itarzystów  z W a rsz a . 
wy. 21 .00: „Ż ycie ku p ieck ie  w P o lsce " . 21 .15 : R ecita l 
fortep ianow y z W arszaw y, 22 .00. W iadom ości sp o r .ow e. 
22 .10 : M uzyka taneczna z W arszaw y. 23.U0: K om unika 
ty. 23.05— 23.30: G ram ofon

Czwartek 1» października
7.00— 7.55- A udycja p o ran n a z W arszaw y, 11 30 P rz e ­

gląd prasy. 11.45 K om unikat m in isterstw a op iek i sp o­
łeczn e j. 1 1 5 0 : K om u n ikaty . 11.57: Sygnał czasu . 12 05: 
Gi am ofon . 12.30: D ziennik  południow y. 12.‘15 K on cert 
srKOiny z F ilh a n n o u ji w arszaw sk ie j. 15.30: W iadom ości 
g ospodarcze 15.40- M uzyka lek k a  z W arszaw y. 16 40: 
„ In stru k tork i . 16.55. Su naty . 17.50. G ram ofon i g ieł­
da zbożow a. i8 .00  ..Z agadn.enia g osp od arcze". 18 20 : 
G ram ofon. 19 50.* R ozm aitości 20 15 Odczyt ak tu aln y  z 
WairezSWy. 20 .30: Słu chow isko z W arszaw y . „ C h o p i n " .

20 50 D ziennik  w e c z o m y . 21 .00: Skrzy nk a techniczna.
21 15: K oncert z W arszaw y. 22 .00. W iadom ości sp o rto ­
we 22 10: D alszy ciąg  k on certu  z W arszaw y. 22.4 >: Mu 
zyka tameczna. 23 0 0 ; K om u n ikaty . 23.05— 23 30 : G ram o­
fon .

PDZIttLAD PRASY
KTO W Y B IŁ  SZYBR

w  g a z e c i e  w a r s z a w s k i e j ?
W gazecie te j czytam y na czele n u m eru :
„W  zw iązitu z w ybiciem  szyby w ystaw ow ej 

w k am orze n aszej a d m in is tra c ji przy ul. Zgodę 
5 o trzy m u jem y  n astęp u jące  in fo rm a c je :

Na odgłos b ic ia  szyby nadbiegł dozorca nocny 
p. K u rp ias, k tóry  schw y tał spraw cę. W ów czas 
z jaw iło  się ośm iu  n ieznanych  osobników , k tó ­
rzy odbili zatrzym anego w znosząc o k rz y k i- 
„N iecń ży je  m arszałek  P iłsu d sk i1* i  u cie k li do 
lo k alu  „Legjonu  młodych** przy tU. P rzeskok.

P. K u rp ias zw rócił się do 10-go kom isarjat.u  
P  P , o w ydelegow anie posterunkow ego celem  
zatrzym an ia  spraw cy w ybicia szyby, spotkał 3ię 
jed n ak  z odmową**

GLEICHSCHALTUNG
W  a rty k u le  w stępnym  pod pow yższjun ty tu ­

łem  ro zp atru je  k a to w ick a  „Polonia** to z jaw i­
sko w poszczególnych dziedzinach życia  pu­
blicznego. N ajp ierw  w gosp odarczej. Potem  tak  
ciągn ie d a le j:

„ Jesteśm y  św iad k am i u je d n o sta jn ien ia  także 
naszego życia k u ltu raln eg o . U jed n o sta jn ia  się 
wiedzę i  nau k ę, szKom ictw o i  w ychow anie. P e r ­
sonalne, rzeczow e i  o rg an izacy jn e zm iany na 
u n iw ersy tetach  oraz zm iany w życiu zbiorow em  
studentów  są tego jask raw y m  dowodem. Tow a­
rzystw o k rzew ien ia  k u ltu ry  te a tra ln e j, nowopo­

w sta ją ca  a k a d e m ja  lite ra tu ry , jed n ostron n e po­
p ieran ie  sw oich w dziedzinie sztuki, opanow a­
nie ra d ja , założenie tygod nika „P ion u  * są  dal- 
szem i p rze jaw am i tego u je d n o sta jn ie n ia  nasze­
go życia  k u ltu raln eg o .

„M ożna rozw iązać stronnictw o ludowe, co się 
podobno zam ierza, ja k  donosi k rak o w sk i „Na- 
przód“. Można rozw iązać i  in n e stro n n ictw a  i 
zaprow adzić „G leichschałtung** zupełny. Ale czy 
to u su nie przyczyny zła, nieszczęścia i n ie b e z ­
p ieczeństw a, k tórych  tu m  nam  p o k azu ją  roz­
praw y sądow e w M ałopolsce, lub k tóre n a p ę ­
d za ją  n a  Ś ią sk u  uczestn ików  pow stań  ś ląsk ich  
i b. żołnierzy p o lsk ich  w szeregi h itlero w sk ie  ?“

KOM UN IKATY
P O SIE D Z E N IE  E C Z E K U T Y W Y  OKR odbędzie się w 

p ią tek  20 bm . o godzinie 7 -wieczorem p rzy  ul. R .itcw - 
sk ieg o  23, I p iętro . P orząd ek  dŁienny 1) spraw ozdan ie 
z R ady N aczeln ej, 2) u cnw aienie reguuaiwimi d ia dziel­
n ic , 3) w nioski.

P O S IE D Z E N IE  ZARZ.\DU R O BO TN IC ZEG O  TO\YA 
R Z Y ST W A  P R Z Y JA C IÓ Ł  D Z IE C I, O D D ZIA Ł W E  L W O ­
W IE  odbędzie się  we środę 18 bm . o godzinie 6 ‘30 w ir 
czorem  w lokalu  przy ul. Rutow sLiego 23. II  piętro.

B IB L JO T E K A  T O W A R Z Y STW A  U N IW E R S Y T E T ! 
LU D O W EG O  IM . A. M IC K IEW IC Z A  otw a rta  je s t  w po 
n ied ziatk i, czw arik i :  soboty  od godziny 5 do 7 w ieczo 
rem . B ib ljo te k a  w yposażona je s t  w donorow e utw ór; 
pow ieściow e, lek tu rę  szkolną, oraz k siążk i naukow e. — 
O płata m iesięczn r przystępna 50 g ioszy , k a u c ja  3 złote

S E K R E T A R Ja T  HUFCA CZERW 'ON EGO H aRC EH  
STW A  u rzęd u je  w każdą so b o tę  w lo itah ’ „D zieni iki 
Ludow ego" od godziny 4 do 6 w ieczorem .

f  OGŁOSZENIA
N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T M j i £ , ^ G O

ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 
wyszła z tunik u

E M I L A  H A E C K E R A

i U S T O R J A
m  C J A L I Z M U  w  G A L I C J I

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

2 9 6  s tro n ic  dużego Iorm„tu z 2 7  ilu s tra c ja m i

Cena egzem p la rza  4 zł. D o  n a b y c i a  w administracji „D zien n ik a
z p rz e sy łk ą  p o le c o n ą  5  zł, 2 0  gr, L u d o w e g o *  (Syksluska 21) i w księgarniach

IP9 W ysyłka t j lk o  za g o tó w k ę . *7|hu

£  I

WIELKIE WYGRANE
30C.300 z ł . ,  1 3 0 .0 0 9  z ł , ,  7 5 . 9 0 0  zł . ,  50.000 zł.

i wiele innych wygranych
padło ostatnio w największe! w Polsce kolekturze

J .  W O L A  > O  W
W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  1 5 4 ,  rdg Królewskiej.

Radzimy przeto wsz\sykim nabywać losv I-ej Klasy 
w kolekturze WOLANOWA.

Zamiejscowym wysyra się natychmiast po wpłaceniu należności do PKO, ,ia konto Nr. 18.814 
Cena l/ś połówki zł. 20, eałego losu zł. 40.

UWAGA: C ią g n ie n ie  J u t  J U T R O ,  t .  J.  19 p e Z d z l e r n l k e  r .  b . l

U l i
s oąi udpow.

we Lwowie 
ulica Bounarda L. 2

Tsibfon Nr. 57-25.

 ̂ f  \. w w  r - . ' i  % a  ■ i r  ^

Lwów, S y k s t u s k a  12, tei. 35-40
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ
Poleca sw oje szczęśliw e losy I k iasy  28-e j 
Loterii. Ceny losów  obecnie do 4-ecli k la s : 
ca ły  4 ir— , pół 2 0 -— , ćwiartka 1 0 '—. Za­
m ów ienia m oJna uskutecznić za pom ocą 
blankietu czekow ego P. K. O. Nr. SOG.-ŁłO.

Czopki hemoroidalne 
mVARIC0L“ z kogutkiem
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GĄSECKIEGO -
usuwają ból, krwa­
wienie, swędzenie 
i zmniejsza4ą guzy.

W Y T W Ó R N IA  i sprzedaż tap czanów  now oczesnych , 
o ra z  w yrób w szelk ich  robót s lo la r s k 'c h  po cen ach  k on­
k u re n cy jn y ch  p o le c a : San d k er, ń łtstrz s to la rs k i, Lwów, 
P an ieńska 3 t ,  w podw órzu

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. S k o . Ziemiańskiego.


